
Kwiaty I u§mlech kobiety to nleodll\czny atrybut wiosny. Naci ukwl� 
eenlem Legnicy pracuje załoga Z arząd,u Zieleni Miejskiej. Na zdjęciu: 
doświadczony ogrodnik Jan Mos kwa i Elżbieta Włodyka. 

- - -

Harcerze pisz_q ... 

-
Fot. J. Dalz 

IIIBU 

Wiosna ! 
.Nadenla długo oczekiwana wloi-

114. Dla legnickich zuchów Wiosna 
to okres zabaw i gier terenowych, 
odkrywc;zych wypraw do !askóu·, 
11a.d staw I rzekę, okres zdobywri_ 
nia wielu atrakc11/11ych spr.awności 
zuchowych. Toteż uroczyście po­
witano w;osnę. a zarazem prze­
gnano wroga jej Zimę. Impreza 
miała miejsce w Legnicy dnia 
25. IIC. nad rzeką Kaczawą. 

O godzinie 11,30 przed Komendą 
Hufca odbyła się Alarmowa Zbiór­
ka. Drużyny. które przubyly wcze­
śniej wzięła pod swą opiekę <lh 
Ewelina Ploch!arz. Bogaty reper-

Przyjemńego 

świątecznego 

wypoczynku 
WSZYSTKIM 

CZYTELNIKOM 
tyczy Redakcja 

tuar gier i zabaw umilał zuchom 
cza,,,. Kiedy nadeszły pozostałe 
drużyny nowy komendant hufca dh 
Stanisław MlarcinLal poprowad2II 
calo§ć nad rzekę. Kilka piosenek, 
trochę zamieszania przy wąskim 
wejściu na most i jesteśmy na 
miejscu. Króciutki upel i; - ,,Zu­
ct,y, szukamy Wiosny!" Drui:yny 
rozbtegaiq się we wszystkich kie­
runkach. Po chwili wracają. Na 
twarzach radosne uśmiecliy. Or.-� 
czona gr.omadką dzieci l<roczv 
Wiosna, a właściwie dh. Da­
nuta Dolecka. Powietrze dr,a 
od okrzyków wznoszonych na Je/ 
czdć. Przestraszone wróble ucieka­
ją z poblisktch zarośli. Teraz trze­
ba przegnać Zimę. Je; symbolem ;est 
słomMny chochoł - "Marzanna''• 
Wiosna przy pomocy zuchów nie­
sie .,Marzannę" na brzeg rzek}. -
,,Zegnaj Zimo/ niech 'tyje Wi"sna!" 
Chochoł wpada do wody i szybl<o 
znika 11iesiony prądem 
Wszyslk,le zuchy o{f'1rnia 
radość, tańczą . I pląsają 

rzeki. 
wielka 

naokol� 

JDol<0ńczenie na str. f) 

l'alrzcie! Patrzcie) Wiosna! Oznajmia dh-na Ewelina Plocharz. 

. Jt� Ste!anowskJ 

L I K� D  l FIRAlfAIK 
W cleniu działalności orga­

nów powołanych do zwal<:zania 
przestępstw i nadużyć gospo­
darczych, w cieniu afer i nad­
użyć sięgających dŻiesiątków 
tysięcy złotych, trwa żmudna, 
uciążliwa jednak owocna w 
skutkach praca skierowar.a 
przeciwko codzieMym pow-
szechnie występującym atakom 
na kieszeń obywatela, ściśl�j 
mówiąc kieszeń klienta naszego 
handlu. 

Mowa jest o jakże często 
zdarzających się zaróWll'.lo w 
uspołecznionym jak I prywat­
nym handlu przypadkach nie­
doważania i niedomierzania to• 
warów, ukrywania towarów 
!Poszukiwanych, pobierania 7,a. 
wyżo:1ych cen, sprzedawania 
artykułów nit..szeJ jakości itp. 

• Rozległa Jest skala nadużyć i 
wykroczeń popełnianych w 
handlu przy czym bardw czę­
sto w grę wchodzą tu niewiel • 
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kle zaledwie kilkudz.i.eslęc!o­
groswwe lub najWY±eJ killtu­
zlotowe sumy. Zważywszy jed-, 
nak, że występują one w skali 
dość szerokiej, że od ziarnka 
do ziarnka zbiera się miarka, 
mamy zatem do czynienia ze 
zjawiskami wyjątkowo szkodli­
wymi, bo godzącym.i w Interes 
szerokich rzesz obywateli. 

Organem powola!nYm od u­
jawniania i zwalczania tego 
rodzaju nadużyć Jest Komisja 
do Walki ze Spekulacją. Komi­
sja ta będąca organem Rady 
Narodowej opiera swoja d7.i..­
lalność na społecznej, pracy 
70· kontrolerów rekrutujących 
się spośr6d robotników I pra• 
cówników umysłoWYch legni­
ckich przedsiębiorstw i insty­
tucji. W roku 1961 kontrolerzy 
KWS przeprowadzili 917 kon­
troll z cze!!o w 475 wypadkach 
stwierdzono pQPel:nienie raz-

mdtych nadużył: I wykroczeń. 
Największa ich ilość bo 113 za­
kwalifikowana została do raz· 
patrzenia przez kolegia orze­
kające, które z kolei nałożyły 
na winnych kary aresztu w,.gl. 
ukarało grz:ywnami. 

W 39 przYl)adkach KWS skle• 
rował odpowiednie doniesienia 
do Prokuratury Powiatowej, 
zaś 81 spraw przekazano Mili­
cji Obywatelskjej w celu prze­
prowadzenia dodatkowego 
śledztwa i skierowania sprawy 
do Sądu. W wypadkach ujaw­
nienia wykroczeń o mniejszym 
ciężarze gatunkowym ja)<: np. 
nieokreślenia ceny na jednym 
z artykułów ograniczono się 
do wystąpienia do dyrekcji 
właściwych przedsię!;,iorstw o 
nałożenie kar dyscyplinarnych 
na wininych pracownik0w. 
W tei formie docho:lzll:v rów­
nież do głosu niejako profilak-

20 - 26 kwietnia 1962 r. ----------------------
Leczenie ma kolosalną przyszłość (2) 

Zdarza się człowiekowi, że mu 
to iub owo nie funkcjonuje „ według 
normy". Zbolały, skwaśniały musi 
wybrać si<: do lekarza, musi pod­
dać się badaniom, leczeniu. Musi 
łykać różne specyfiki, raczej nie 
przypominające w smaku wedlow­
skiej mieszanki czekoladowej. 

Legnicza;t!n w wypadku choroby 
ma szereg możliwości uzyskania 
porady lekarskiej. W samym mie­
ście są cztery szpitale, dysponujące 
liczbą 595 łóżek (zmniejszoną obec­
nie .o 60 z uwagi na remont szpi­
tala przy ul. Reymonta). To jeżeli 
chodzi o tzw. 11leczenie zamknięte". 
�eczenie „otwarte" zaś, to przycho-­
dnie i pogotowie. Lecznictwo uspo­
łecznione udziela rocznie około 160 
tys. porad. Pogotowie 35-40.000, w 
tym 17.000 porad ambulatoryjnych. 

W samym mieście żyje 75 lek1-
rzy, nie licząc służby zdrowia PKP. 

Przy 20 legnickich zakładach pra­
cy istnieją zakłady leczniczo-zapo­
biegawcze. Miasto posiada przy­
chodnię miejską i przychodnię 
dziecięcą. 

* 
Czy powyższe dane świadczą o 

;i;ieci społecznej służby zdrowia tle, 
czy dobr1e? 

Żeby odpowiedzieć jednoznacznie 
na to pytanie. trzeba by dość dlu­
�lch i wnikliwych badań, przy czym 
,trzymalibyśmy tylko cyfry 1 1  o­
; c I o w e. Pozostałaby kwestia, czy 
3iede11tdziesięciotysłęczne miasto, 
mające perspektywę dalszego roz­
woju, może w przyszłości liczyć tak­
że na rozwój służby zdrowia. 

temat stwierdziliśmy, że mimo o­
$:; 11,mego kroku napr.zód, dokona­
nego w powojennym siedemnasto­
leclu, nasza slu'tba zdrowia ma 
wiele do zrobienia, ab)' sprostać 
zwiększającym się wymogom. 

Jak wygląda ta sprawa w Legni­
cy? O remoncie szpitala nr 1 wspom 
nieliśmy wyżej. Oprócz tego znaj­
duje się obecnie w kapitalnym re­
moncie pomieszczenie przy ul. Scie­
giennego, w którym otwarta zosta­
nie przychodni, rejonowa. Wraz ze 
wzrostem liczby mieszkańców wzro­
śnie także odpowiednio liczba le­
karzy. Lekarzy różnych specjalno­
ści, przy czym pamiętać należy o 
rodzaju przemysłu, który u nas zo­
stanie rozwinięty. Postawi to przed · 
służbą zdrowia konieczność z3bez­
pieczenia pracownikom tego prze­
mysłu !�karzy odpowiednich spe­
cjalności, bo choć dzisiaj mamy ich 
już wielu, za kilka lat mogą nie 
sprostać zapotrzebowaniu. 

Częstokroć z rozmaitych wzglę­
dów, chory udaje się „prywatnie'' 
do lekarza, który poza swoją 'pracą 
w społecznej służbie zdrowia udzie­
la odpłatnych porad w swym gabi­
necie. O Ile zdołaliśmy. się zorien­
tować, istnieje w Legnicy 66 pry­
watnych praktyk. W tym zawarta . 
jest liczba 46 lel<arzy, oraz 20 den­
tystów i techników dentystyczijych. 
Wynika z tego, że większa część 
lekarzy mieszkających w Legnicy 
praktykuje prywatnie oraz że wi­
docznie istnieje spora ilość chorych, 
korzystających z tych praktyk. Spe­
cjalności wspomnianych lekarzy 
mają bardzo szeroki wachlarz. Maź 
n a  chyba zaryzykować twterrlzenle, 
że reprezentowane są tutaj wszy­
stkie sp'ecjalnoścl. 

A Więc? Mamy w Legnicy wy-
61arczającą liczbę lekarzy? Może­
my obecnie twierdzić, że, przynaj­
mniej na razie, lecznictwo potra!I 
sprostać wszystkim naszym wymo­
gom? 

Wydaje się, !P społeczna słu�ba 
zdrowia. której nte można odmó­
wić dużej o!tamoścl. może osJąg­
nąć jeŚzcze lepsze wyniki w . swa• 
jej pracy. 

tutaj przypomniałem sobie o 
wypowiedziach, przytoczonych w 

Socjalizm nie tylko nie tłu· 
mi wspól2awodnlctwa, lecz 
'YProd pneclwnJe: po raz pJerw­
szy t1twarza motno�ć zastosowa­
nia go neczyw1ście szeroki), w 

,skali rzec-�ywlśr.le m!J'ioweJ, 
wciągnlęcla nnpra.wde większo­
ści mas pracują<'ych w orbitę 
ta klej pracy. gdzie mog� one 
wykaz.tł swo];\ wartość, ro:zwJ„ 
nął swe zdolności, uJawn\c ta­
tenty. Lud stanowi niewyczerpa­
ne tródło taltntów, któr;vcb ty„ 
!.łące t miliony kapitalizm uep .. 
tal,, dU$lł, cJlawlł. 

W. LENlN 
Dzieła Wybrane, t. n, str, Z&M. 

� ubiegłym tygodniu. Wysnułem z nich 
pewn11 myśl: Czy przypadkiem ,v 
Legnicy nie można by zorganizo­
wać Spóldzi�lni Lekarskiej? 

W poprzednim artykule na ten -==---��""'■-::" ___ ':::::�::i=:,, ZBIGNIEW KREMECKl 

tyczne wychowawcze funkcji! 
KWS. 

Najczęstszą formą ataku na 
kieszel'l klien!a i konsumenta 
jest niedoważanie i niedomie­
rumie towarów. Czasem odby­
wa się to po prostu na oczach 
klienta, któremu s:pod nosa 
s!)rzedawca niewłaściwie wy­
mlerzając sprzą.ta kilka lub kil• 
kanaście centymetrów towaru, 
czasem, i to przeważnie w skle­
pach spożywczych waga je.�t 
nieulegalizowana. odważniki 
są niesprawdzone i w rezulta­
cie m.a kilku lub .Jtilkun&tu 
gramach odchylenia „zarobek 
sprzedawcy" urasta do rzedu 
wcale pokaźnych sum. W ba• 
rach i restauracjach nie dolewa 
sie kilku a, nawet · ·kilkunastu 
gramów alkoholu w zależnGścl 
od stopni a trzeźwości konsu­
m en ta. Inną !01mą oszuklwani_a 

(Cll\g dalszy na str. 41 
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»Wiadomości Legnickie": O­
trzymujemy listy od naszych 
czytelników, którzy .skarżą się 
na nieregularne wizyty inka­
sentów Zalłladu Energetycznego, 
Np. a,utorka jednego z listów 
twierdzi, że płaci za światło w 
odstępach trzylniesięcznych, co 
7ibytnio obciąża jej budżet w 
miesiącu płatności. Inni piszą, 
że nie bardzo wiedzą kiedy o­
czekiwać inkasenta. bo- przycho­
<lzi w rozmaitych terminach. 
Czym należy tłumaczyć ten stan 
rzeczy? 

Dyr . .Strembickl: W całej Pol• 
sce wprowadzono inkaso za ener 
gię elektryczną w terminach 
,jedno - i dwumiesięcznych. l'!,e­
jon Energetyczny został podzie­
lony na odpowiednie obwody, dla 
których . ustalono okresy płatno­
ści. Inkaso jednomiesięczne jest 
stosowane od daWl}a, natomiast 
pewnym novum jest płatność za 
okres dwumiesięczny: Od 1 maja 
br. poza jednym obwodem inka­
senckim o inkasie jednomiesię­
cznym, wszystkie inne przejdą 
na inkaso dwumiesięczne. Ten 
zwyczaj stosuje się zresztą w 
wielu krajach, ponieważ jest to 
bardzo korz:y,r:ne dla odbioreów 
energii elektrycznej, często prze­
bywających poza domem. Ponad,· 

(Ciąg dalszy na. str. 2) 

Miły gest czy doży nietakt ? 
Wydawało się tym częstym by­

walcom podrzędnych !oka!i, iż 
zdobywaj(ł się na gest, który sta­
nowić ma apogeum ich towarzy­
skiego obycia, ich kulturalnego 
zachowania się. 

Wesz!i w trójkę cło kawiarni, 
zaję!I jeden z wolnych stolików. 
Po pewnym czasie o kilka stoli­
ków dalej usiadły trzy młode ko­
biety. Wracając po skończonej 
pracy do domu wstąpiły na por� 
cję „nowinek" przy pól czarne3. 

Trzej mężczyźni wymieniti zna­
czące spojrzenie, uśmiechnęli się 
i poprositi kelnerkę. Ta grzecznie 
przyjęła kolejne zamówienie i 
nie zwlekajqc postawiła przed 
zdumionymi młodymi kobietami 
trzy kieliszki wódki. 

- To od tych panów � powie­
(!zialq - ws/.i;zujqc p�tcem wga,-

pionq w stolik trójkę „rycerzy". 
- Proszę to natychmiast za­

brać - odpowiedziała zdenerwo­
wana jedna z kobi.?t - co ci dur­
nie sobie myślą. 

Otóż to. Myśleli na p.ewno, że 
jeśli trzy kobiet.y przyszły do 
kawiarni, to chyba po to, aby 
„za.polować" na takich ;ak oni 
,,jeleni". 

A mcże przyjechali na „pod­
rywkę" i trzy kie!iszki wódki 
miały stanowić wstęp do główne­
go aktu podrywania „krótkiej 
mowy". Trzy owe młode kobie­
ty poczuły się nieomal znieważo­
ne. Oburzó'ne opuściły lokat źe­
gnane ironicznymi spojrzeniami 
trzech „dźentelmenów". 

Opisywany fakt zdarzył fię 
przeą ki!k,o,mg, !;Iniami w k!J<Wiar-

ni „W-Z". Nie zdarzył się po raz 
pierwszy. Często różni goście, naj 
częściej z „trzeciej zmiany" prak­
tykujq fundowanie samotnym 
nieznajomym kobietom jakie;ś 
porcji trunkó.w. A kobiety - teź 
najczęściej te z „trzecie; zmiany" 
- różnie reag1Lją. Nierzadko po­
zwala;<\ ufetować się przygod­
nym gościom, a potem nawiązać 
znajomość. Może to· właśnie za­
chęca ich do stosowania te; me­
tody „podrywki na alkoholu" w 
stosunku do wszystkich samot­
nych kobiet w kawiarni. A moźe 
zbyt serio traktują historyjkę wy­
myśloną przez pewnego dzienni­
karza, który przed dwoma laty 
odwiedzi! pewnq legnicką ka­
wiarnię. Po otrzymaniu kawy, 
pdy dziennikarz poprosi! jeszcze 
o jedną babkę, kelnerka z rozbra­
ja;ącym uśmieche� stwierdziła, 

źe tam pod oknem już jedna cze• 
ka. 

Ze swej strony ,-adzimy owym 
podrywaczom, aby rzetelnie zre­
widowali swó; pogląd na te spra, 
wy. Kobiety, które przychodzą 
do kawiarni to przecież często 
nasze matki, żony, córki - wzo• 
rowe pracoumice wielu i�tytucji. 
Przychodzą, aby odpocząć,· omó­
wić jakieś drobne osobiste spra­
wy. I nie można dopuścić do te• 
go, aby podrzędny okaz prowln­
cjon.alnego podrywacza obrażai 
je. 

Je§U przychodzą do kawiarni 
kobiety o dość podejrzanej kon­
duicie, to przecież łatwo "je vo­
znać. Zarówno po wyglqdzie, jak 
I zachowaniu. 

O tym radzilibyśmy „dżentel• 
menc;,m od siedmiu boleści" pa­
f!iięta,Ś 

• 1lef, 

.. 



Str. 2 

Praca w Zakładzie Energetycznym a w szczególno,§cl na podstącjf wy­
maga dużego doświadczenia oraz wielkiej precyzji i osfroinośd. 

Fot. R. Nader 

• • • e_ • • • • • • • • 
Z prac Prezydium MRN 

Ośrnjetlone pergferie 
Czyny społeczne podejmują nie tylko mieszkańcy zorganizowani w 

komitetach blokowych, ale również i zakla,dy pracy. Między Innymi 
silami zakładów nastąpi w tym roku uporz-\dkowanie Lasku Zlotoryj­
sldęgo, założonych zostanie kilka ogródków zabaw dziecięcych, zali 
!kolejarze węua PKP oświetlą ulice Kwiatową, Scinawską, Masarską 
! Sjeroclń.ską. Kilka zakładów, w ktwych pobliżu nie ma dotychczas 
chodników, jak na przykład Wytwórnia Zielarska, l;abryka „Lef,ma" 
:i:a1:leklarowały gotowcść wykonal).i;, tyc)l robót w czynie społecznym, 

Szkoły przyzakładowe 
Podejmowane są obecnie kroki w kierunku uruchomienia w nad­

chodzącym roku szkolnym szkól przyzakładowych przy Przedsiębior­
stwie Budownictwa Terenowego i Legnickich Zakładach Przemysłu. 
Odzieżowego, Prezydium MRN stoi również na  stanowi.sku, że ko­
nieczne jest uruchomienie szkoły tego typu przy Fabryce Przewodów 
Naw.ojowy-0h. Inicjatywę utworzenia szkoły przyzakładowej zgłosiła 
dui: Huta Miedzi. W ten sposób Prezydium MRN dąży do zapewnienfa 
dostatecznej ilości miejsc dla absolwentów szkól podstawowych ma­
(iąc równoeześnie na uwadze konieczność zabezpieczenia stałego do­
pływu wykwalifikowanych kadr do miejscowych zakładów pracy. 

Nowe boiska szkolne . 
Nadzywyczaj ważne zn�enie mają czyny społeczne młodzieży i do­

rosłych przy budowie boisk szkolnych. Inicjatorem prac na tym od­
cinku jest niedawr.o powołany Społeczny Komitet Budowy Stadionów 
przy szkole Tysiąclecia, którego duszą i głównym organizatorem jest 
radny MRN mgr Andrzej Liedke. 

Rozpoczęte zostały juź prace przy niwelowaniu terenu przyszłego 
ttadionu przy wydatnej pomocy Przedsiębiorstwa Robót Wodno-Me­
lioracyjnych. Należy oczekiwać, że inne zakłady pracy, a zwłaszcza 
Huta Miedzi, Fabryka Przewodów Nawojowych i Oddział Robót Roz­
biórkowych udzielą tej szkole wydatnej pomocy. 

- ... 

List z podróży do USA (18) 

WIADOMOSCJ LEGNICKIE 

lient 
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

to płatność w większych okre­
sach czasu umożliwia naszym 
klientom racjonalne gospodaro­
wanie energią elektryczną, Jeśli, 
na przy,klad, w jednym miesią­
cu zużycie prądu przekroczyto 
kontyngent -można zlikwido­
wać kosztowną nadwyżkę przez 
oszczędzanie energii w następ­
nym okresie i w rezultacie za­
płacić l'achunek w ramach kilo• 
wa,togodziń )<:oniyngento,wych. 

T'.vierdzenie waszej czytel-
111iczki, że płatność rachunków za 
światło w większych odstępach 
czasu obciąża jej budżet, jest 
pozbawione słuszności. Przecież 
każda dobra gospodyni planuje 
w.yda,tkl a więc może odłożyć 
każdego miesiąca kwotę potrzeb­
ną na światło. Odczytanie licz­
nika, które nikomu chyba nie 
sprawia trudności, pozwala od­
biorcom n a  zupełnie dokładne 
śledzenie zużycia energii. 

Stawiając w piel"Wszym rz�zie 
dobro klienta. którego traktuje­
my w myśl handlowej zasady 
,,nasz klient, nasz pa·n" - mu�i­
my również dbać o interesy na­
sze,;lo :zakładu. Chcę więc wspom 
nieć także o tym, że dwumiesię­
czny cykl inkasa przyniósł nam 
duże oszczędności wynikające ze 
zmniejszenia etatów inkasen­
ckich i administracyjnych. O­
szczędność ta wyraża się w kwo­
cie 330 tys. zł rocznie, a to suma 
niebagatelna. ..'ednocześnie mie­
liśmy możność podwyższenia wy­
nagrodzeń inkasentom przez 
zwiększenie rejonu Ich pracy. 

że dołożymy wszelkich starań, by 
Inkaso dokonywane było w termi 
nach ściśle ustalonych. 

„Wiadomości"' Dziękujemy za 
tę ważną dekla-rację. Jeszcze 
tylko jedno pytanie: IJJaczego 
odbiorcy prądu nie byli we wła­
ściwym czasie oficjalnie poin­
formowani o terminach płatno­
ści rachunkó,v za światło? 

Dyr. Strembicld: Wszyscy by1i 
informowani za pośrednictwem 
inkasentów. 

„Wiadomości": A jednak są od 
biorcy, którzy dotychczas nie 
wiedzą, jaki termin płatności 
przyjęto w ich rejonie. Mo:i.e . 
więc pyrekcja zechciałaby wydać 
inkasentom polecenie, aby wszę­
dzie powtórzyll tę informację. 

Dyr. Strembicki: Propozycja 
nietrudna do zrealizowania. In-

Powołano 

Komitet O ochodu 
* 

Swięła Pracy 
W Legnicy powołano komi­

tet obchodu $więta Pracy, na 
lctórego czele stanął 1 sekre­
tarz KP PZPR Henryk .ra­
nulewicz. W skład komitetu 
\Veszli przedstawiciele partii, 
stronnictw politycznych, ra•"l 
zakładowych, wojska itd. 

Komitet postanowił zorgani-
1cwać akademię w dniu 28 
kwietnia br. w sali kina „O­
gnisko", a w dniu 1 Majo -
wielką manifestację: ludności. 

(ren) 

fi ···-

/ 

kasenci otrzymają . takie polece­
nie. 

Wiadomości": Dziękujemy w 
!�leniu wszystkich waszrch kli­
entów którym jednoczesme ra­
dzimy' aby odkładali każdego 
miesiąca potrzebną kwotę na ra­
chunek za światło. 

Dyr. Strembicki: Przy <1kazjl 
jeszcze małe W)Tjaśnienie, Na­
wiązując do skarg dotyczącyc� 
wadliwej Instalacji elektryc�eJ, 
czy usz:kodzenia tablic liczniko­
wych, wyjaśniam, że te sprawy 
Jeźą w gestii MZBM-u jako go­
spodarza budynków i wobec tego 
MZBM ponosi za to odpowle­
dzialnooć, 

Jednocześnie sygnalizuję, że 
zamierzamy wprowadzić szereg 
usprawnień w obsłudze odbior­
ców. Zredukujemy do minimum 
kłopotliwe formalności związane 
z zawieraniem umów o dostawę 
energii elektrycznej. Ponadto u­
poważnimy pracowników ob­
sługujących teren do przyJmowa­
nia od klientów wszelkiego ro­
dzaju prośb, skarg i reklamacji. 
Znacznie podnosimy wymagania 
w stosunku do personelu styka­
jącego się z odbiorcą. Nasi pra­
cownicy muszą być taktoswni, 
wyrozumiali i uczynni. Informu­
ję również, że już niebawem na­
si inkasenci będą pięknie wystro 
jeni w ciemnoszare mundury 
służbowe. Nikt już nie b�zie 
miał wątpliwości czy pukający 
do drnwi osobnik jest, czy nie 
jest inkasentem. 

.,Wiadomości": Życzymy Za­
kładowi Energetycznemu szyb­
kiego wykonania zamierzeń i jak 
najmniej awarii. 

rozmawiała Krystyna Franusz • • em Mit 

,,Wiadomości": Podane argu­
menty są niewątpliwie jak naj­
bardziej slus2me. Jak słyszeliśmy 
- cykle płatności rachunków są 
ściśle ustalone dla poszczegól­
nych stref. Dlaczego zatem in­
kasenci skracają lub przedłuża­
ją te okresy? 

Dyr. Stremblcki: Istotnie zda­
rzają ;;ię takie wypadki wynika­
jące z rozmaitych trudności or­
ganizacyjnych. Są to ?Jmiany i 
przesunięcia personalne. choroby 
pracowników i inne sytuacje a­
waryjne powodujące zaklócenla 

Wiosenne porzqdki 

w administracji, 
f .., 

„Wiadomości": Argument. n!e 
przekonywujący, Odbiorca ma 
prawo oczekiwać inkasenta w 
ustalonych terminach. 

Dyr. St.rembicki: Klient ma 
rację, Prosimy zatem przekazać 
ws7.ystkim odbiorcom prądu, za 
pośrednictwem „Wiadomości 
Legnickich", nasze zapewnienie, 

Wttt 

Wiele ulic, zwlasz= na .peryfe­
riach miasta. ma dogodne warunki 
dla zaangażowania wysiłku spolecz. 
nego mieszkańców w pracach zwią­
zanych z ukla<laniem chodników. 

Jeżeli mieszkańcy wykonają -nie­
zbędne roboty ziemne i pomocni­
cze Prezydium MR:-J do,starczy bez­
płatnie potrzebną ilość płyt chod11i­
kowych i krawężników. U1<ladanje 

chodników będzie się odbywało (l. 

czywiście pod nadwrem fachowy�h 
pracowników Oddziału Drogowego. 

Dotychczas gotowość wykonania 
czynu drogowego zglosilt mieszkań. 
cy Przybkowa, ulicy Artileryj5klej, 
ul. Armii Ludowej, Kamiennej i 

Nadbr,zeżnej. Komitety bJoko�e 
oraz lokatorzy, ,którzy zamierzają 
uczestniczyć w czynach spo1ecz­

nych w zakresie robót drogowych, 
mogą składać zgłoszenia w Wy­
dziale Gospodarki Komunalnej P. 
MRN. 

Pona-dto czyny społeczne będą re­
alizowane w zakresie robót zwią­
zanych z instalowaniem nowych 
punktów oświetlenia przy ulicach 
Oświęcimskiej , Masarskiej i Pta­
siej. Prezydium MRN przygotowu­
ie również front robót dla czynów 
spolecz.nvch przy porządk-0wan!u 
Lasku Złotoryjskiego. 

,,Rels'! 

... 

U PROGU EUROPY 
?ł LISTOPADA. Przy niezbyt 

sprzyjającej pogodzie Morzem 
Północnym płyniemy wzdłuż 
wybrzeży francuskich. Z myślą 
rychłego wejścia na redę portu 
belgijskiego - Antwerpii, w od­
ległości ok. 2 mil m mijamy 
francuski latarnowiec „Sandetle". 
Tymczasem wiatr wzmaga się, 
wieje teraz z silą 9 stopni w 
skali Beauforta i stalkiem zaczy­
na kiwać. Przechyły są coraz 
większe. Zaczyna być groźnie. A 
co będzie jeśli me wypłynie po 
nas pilot portowy? Przy takiej 
pogodzie wszystko możliwe ... 

(Korespondenci<:I własna) dl.) utrzymać przepisową odleg­
łość i płynąć oznaczonym bojami 
farwerterem, nie wpast' na mie­
liznę lub wrak. Co chwile fale 
odsłaniają wierzch,;łki masztów 
zatopionych w czasie ostatnich 
działań wojennych statków. Cią­
gle manewry maszyną. 

nikacją tu nie najlepiej. Docler;i­
my do miasta pieszo nie napoty­
kając upragnionego autobusu. 
Zwiedzamy odległą o 10 km od 
portu Antwerpię - stolicę pół­
nocnej prowincji Belgii, wspa­
niałą XIV-wieczną katedrę, stary 
Rynek z zabytkowym Ratuszem, 
kamieniczkami i pomnikiem -
fontanną, przedstawiającą postać 
And Brabo z charakterystyczną 
uciętą ręką. Legenda mówi, że 
stracił ją w walce z morskim 
potworem. 

TEGOŻ DNIA WIECZOREM. 
O 23 dopływamy do redy „Flu­
shing". Obawy kapitana statku 
Edwarda Gubały okazały się słu­
szne. Krąży tu już kilka statków 
w oczekiwnniu na pilota. A tym­
czasem nie ma żadnej nadziei by 

ten się pokazał póki ll:Orze się 
nie uspokoi. Jak to długo może 
trwać? Może noc, dzie11, może 
dobę, lub dwie .. , 

„Legnica" rzuca k!olv,;icę na 
głębokość 6 szakli. Co pól godii­
ny marynarze sprawdzają pozy­
cję znkotwiczenla. Kotwica 
trzyma! W0da nadal zalewa po­
kład, grzbiety fal raz po raz prze­
latują z rykiem i hukiem nad 
statkiem. ,,Legnica" pierwszy raz 
rzuciła kotwicę na pełnym m0-
rzu. Przy takiej pogodzie może 
być różnie. .. Maszyna jest w 
ciągłym pogotowiu na wypadek, 
gdyby statek zerwał się z kotwi­
cy i trzeba było nim sterować. 
Marynarze wachtowi na dziobie. 
Przez całą noc prócz oti.:.-,rów 

Mile spotkanie. M7S ,,Legnica" w drodze do kraju l M/S ;,Djakarla" 
z kraju do Japonii, spolkaly się w porcie w Antwerpii, przy jedneł 

, kei !lotrkając si� niemal iizlobe m,1 

służbowych wachtę pełni rów­
nież kapitan statku. Sytuacja 
jest nie do pozazdroszczenia. Kie­
dy to się skończy? O sam'ldziel­
nyrn wejściu cło portu nic ma 
r,1cwy, Liczne mielizr,y I leżące 
na niewielkiej głębokości, wraki, 

._ którymi upstrzone jest cale WY• 
brzeże, są nie mniej gl'Oźne od 
sztormu, 

4 LISTOPADA, Nasze obl!cze­
nia, że dziś w sobotni wieczór 
opuścimy Antwerpię 7.awiodły. 
Wciąż jeszcze jesteshiy na morżu 
w groźnej sztormowej pogodzie. 
Wiatr szaleje, fale biją c kadlt1b 
statku, ale kotwica trzyma, .. Je­
steśmy w nieco lepsz•j sytuacji 
od statków l kutrów rybackich, 
kt6re wokół nas krążą nie mogąc 
utrzymać się na k•)twicy, ani 
Wf'jść do portu. 

O godzinie 11 pojawia się no­
wy statek ze znakien1 uniownym: 
;,?ilot na pokładzie". V! pierw­
szej chwil i trudno zrozumie� co 
to znaczy. Sygnalizacja świetlna 
wyjaśnia sytua�ję. Pilot zamiast 
na motorówce wybrał się po nas 
statkiem i zamierza wuystkie 
jednostki wprowadz,ić d,:, portu 
konwojem. 

Alarm! Bieganina. ,Legnica" 
wybiera kotwicę, maszyna na 
peinych obrotach Robimy zwrot 
o 180 stopni t zaJmuje:ny piątą 
pozycję w konwoju. )'rzed nami 
,.Grek" i „Anglik", obok za bur­
tą słaniają się pod wiatrem i 
falą dwa kutry rybackie, za na­
mi jeszcze dwa ma\e statki, któ­
rymi rzuca jak piłką. Płyniemy 
wolno. Szyk konwoju wymaga 
szczególnej uwagi, by przy tak 
:WY.:�eJ. �ali 11! li\ '!{{Y_s, i � � 

- Tak wyglądała nasza praca 
w konwojach podczas ostatniej 
wojny - mówi kapitan K Guba­
ła - z tym, że oprócz Gztormu 
.,asystowały" nam niE>przyjaciel­
skie torpedy, 

Pod wieczór dopłyvramy do 
koryta Skaldy, wie�zorem o 21 
cumujemy w Antwerr,ii, 

5 LISTOPADA. Niedzielny ra­
nek wstał słoneczny, aczkolwiek 
zimny wiatr wiał nadal. Z komu-

Wieczorem odwiedzamy mary­
narzy z m/s „Djakarta" która w 
drodze do Japonii przypłynęła z 
Gdyni i zacumowała obok nas. 

6 LISTOPADA. Robimy cento­
we zakupy drobnych pamiątek, 
wieczorem opuszczamy gościnny 
port w Antwerpii jeden z naj­
większych na świecie i Skaldą 
wracamy do Morza Północnego, 
by jutro zameldował się u wy­
brzeży Holandii w Rotterdamie. 

ALOJZY WAIJLAWEK 

Tak SZYbkle I ładne tramwaje, ja kic kursuj'! po ulicach Antwerpii 
l'_rzrd_alibt sli i u nas w Les:nicy! . fot! � Waclawelr, 
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Listy 
do redukcji -

Słodem 

.naszych artykułów 

Oby 
• 

nie 
wołającego 

na puszczy ... 
w ślad 21'1 artykułem pt. ,.Srnu\Jne 

dziele j ednej ka!J.a.rnl" otrzymali,śmy 
kc,pic pisma l\ilJejsl<!oj Kornis,Jl Plano­
wania Gospoc:um:zego przy Prezydium 
MR-N w Legnicy, act.-,sowa•wso do 
woJewód,Jd.ej Kom1"j1 PllU'lowania 
c;.o:;pcda1.·czego wo \VroclD\\iu. Penie--
waż s,prav,.ra zagospodarowania tego 
oblek.tu jest w dalszym ciągu niezde­
cydowana, a to jest pilne, Poniżej 
zamies.wzamy t,:>2ść wspomnianego pisma, ocze'.wJąc decyeluiąc(lgo wy• 
Jaśnienia sprawy. 

,,Miejska Konllsja P_tanowanta Go­
spodarczego w Legmey ponownie 
zwraea slę z wntosltiem. o roz..patne• 
nie sprawy- odbudowy 1 zagospoda­
rowania o)>lektu l>yleJ l<atlarnl przy 
Ul. ,K!Uńsldcao. 

Obiekt ten der,yzJą Prezydium WR� 
z dnia 31.I . .  1959 r. L, dz. WKt>{,. BP. Ul.I . • 153/1/59 z05tal przyd:tielony 
LZP'E Mlł do od�udowy I zagospoQa. rowania, niestety n1c w tym kierun­
ku PrzedsiP,i>iorstwo to n:e nobil� 
obi�l,t w <lalszy,m ciągu nle?abezpi�• 
czo.ny niszczeje. Wg dochodzących tto 
nas j,iformacji w dyrekcji wfw 1>rzed. 
sięblorstwa oraz Zjcdnor:zeniu )$tnie,, 
ją pown:�nc wątpliwości co do ce• 
lowośd odbudowy tego obiel�tu na 
kaflarni-:, a w �c, wzgl(du na l\'Y• 
soki lcoszt, brak n::,. mi<-jscu Qdc>0• wiedn'iego surowca do produttcJ\ ka• fli, który trzeba b�dzic dowozi� 1 
okolic Bole,iławca. Potlobne wątpU• 
wości posial.l.a ,równiez MKPG, poza 
tym tut. Wyd7Jal Budownictwa I 
Architektury si,ol na stano,wl:iku, ft 
k.aflarnJa nie uzyska lokalizacji szrze„ 
gólow<>J. gdyż jost pototona w diiol• 
nicy m.Jeszkaniowej obok terenów 
przewidzianycb pcd budownictwo ml• 
s7Jcan1owe. 

Istniejący nlciabc.zpiee2ony obiekt 
niszczeje, od ki!ltu lat Jest p�mło.. 
tem szczególnego zuJntercsowania 
tak ze strony sp,.,teczeń�twa jak 1 
mieJseowycb prz-!:IS.i�bior)lt.W, 1nttytu• 
cji 1 za.kładów. Sytuacja ta została ;-:i;: oplsa.na w ,.\�liadomośdach T.e:;ntc­
klch'' z dnia 30,Ill. br. 1 artykuł ten i... 

został przez nas przesłany do WKPG. .. , 
Spotecuństwo nas.zego ,v!asta, Qr• 

ganizacje s.połeczn� i polityc:i-ne c,rlz sa 
przcdstawlelele przedsi�biorst:w są za- Po 
�i!Pb�!�;\e����z��T�!i� g�e��;��!� �; 
wego n.a1Jającego sit do odbudowy l 
2ng'ospod;\rowstnia. 

Od dlllf')zego już czasu czynił\ sla• 
rania o uzyskanlo tego oble�tu Le• 
gnicka Wytwórnla Wyrobów Pa9i"l• i rowycb, Spóldzł�lnla Pracy lnż,fllie• 

i
l ryjno Budowlana, Wr-oc'awskfo Ptz.e:d• 

slębiorstwo Obrotu Nasionami do od· 
budowy 1 wykorzyst.l.nia na swoje 
cele. 

W teJ <ytuacJI 1\iKPG orosi o roi• 
ważenie tej sprawy i o ile wątnllwo• 1 
ścl o C<!lowoścl odbuc!nwy o'Jiektu 
na kafla.rute są uzas,duJ.on.e, od{!br,-
nle obiektu LZPT MB I pn.cka, ... nle 

• go Prez. MRN celem p:-zyciiielenla 
innP.mu przedsio}biorstwu, które z.,. 
pewni jego odbudowt: 1 wykorzysta• • 
nic", 

Przewo�1ntczą.cy !\tKPG 
mgr Zygmunt B J 3 s z a k 

Głos 

matki 

W n-rze 13/261 n"5ttU<" pism• u• 
mieściliśmy arty".tul pl ,,To trzeci• 
Jut sprzedane" porus?.a1�cy probl<m 
opieki nad <I zleć ml, ktćrych maiki 
nle chcą lub nic potrofte, wychowy• 
wać. 

Otwierając dyskusję na ten temati 
oddajemy głos naszym Czytelnlkom1 

DROGA ltEDAKCJO/ 
Je,tem stalą czytetniczkq two/ego 

czasopisma. czytałam dztstaj w ,.L•�· 
ntcktcn. Wia<;tomośctach" artykuł .:ro 
trzecie jut I sprzedane". Ba1'dzo dla 
mnte watna sprawa, ponieważ Je­
stem matkll). pięcioma dzieci, które 
sama chowałam, ma:1qc męża ptjaka, 
który cale :życie pracował t tył tU• 
wódki ł obcych kobiet. Ja, źyJqa w 
bardzo ctętkt,ch worunlcac1,. Jak tvl• 
ko mogłam starałam .dę utrzymać te 
dzieci . przy .3Jfclu, ażeby głodu nie 
cierpiały. Wie;n, że moja matka tel 
mnie wychowq.la w bard.za ct'iżkich 
warunkach, be> ojciec zmarł. ktedy 
m.ialnm 3 lata. 1

, Ale dzisiaj można. je• 
!!!t ��\t�

ic�a�1tth%1F6�� d��e
z

ct.,:��: 
chowają dztecl ł te dzieci nie chodzq 
głodne ani obe,:wane, ale matki s-1a-
rają się o to f wódki nie ptjq. 

Ale gd1,1 matk/n wurodna nłe ma. 1u• 
mienia dla s1

1
jeqo dztecka. t nie 

chce dołożył s rań, to �óż j?j szho· 
dti urod2łć a óini,..j sryrzeriat albo 
oddać do domu wychowawczego .. , 

Od takich m!ttek powinno słę do­
pominać zapłaty\ za w11chow11rzte dtfe­
ct. teby one m

ł 
ty ;nk1ś obowf!Jzek, 

żeby plactly lu wprost z ,akloau 
pracy $cląr,a�. te, letóre nie pra· 
cujq, wzłqć do pracy przlfm,n;oweJ. 
Nie byłoby t11l biednych t ntesz9tf• 
$ltwych slero

�

. 
Takie matki s4 niewarte swegO 

mtana. Ja nie noqlnm rto1to1'riyć cz11 
taó o tyclt bi A;tnych dzteełach. aż ,11 rozp•kalani Ja też miałam ba.rdtO 
d(!żkie 'ł�unkt wyehowan!a. dzieci, 
bo ntera�CGtq noc nie .�nałam. ałe· by tylk\1 wszystko zrobić, w azteń 
trzeba 1:1-yto p<i/$ć do pracy. a nie, 
raz z �złećmt od męża uciekać I 
adzieś t.l� krzakach. lub u z11niomyf"h 
nocowa4 . Dzisiaj mam spokój. Za• 
b!a.la. . gc., panna, która ma troje dzle-­c1, nie zważajqc na to. te on ma 
ptęctor':f ł :te będzie musiał na nłs placM �itmenty. ona swoim ctzłeciom 

·I 

!Cl_:ig dalSZ)'. na str. '1 
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Zn Odrq - zn tobq I 
-------

Swiadczq o sobie faktami 
i Z dwudtiestu steściu ctlonków Rady Ministrów Nlemlecklej Repuh:lkl Demokratyczne:J, żaden nie był członkiem partii hltlerowsl{!eJ lub Innej ora:anizacji faszystowskteJ. Dziewiętnastu z nich brało czynny udział w antyfaszystow5kim ruchu oporu, siedziało w obozach koncentracyj-nych, luh muslało emlgr,·wać. 

WILLI STOPH - pierwszy zastępca przewodnlczącesco Rady Mini­strów. Od dziewiętnastego roku życia działacz ro�otniczego ruchu mło­dzieżowego, Wstapił w roku 1931 do Komunistycznej Partii N!emiec, walcząc w Jej .ner�gach przeciwko niebezpieczeńsh,•u !aszystowsklemu. Przez cały okres dyktntury hitlerow!kie.1 bierze aktywny u�llał w ruchu oporu. ,vykonuJe nieustraszenie ws:zystk.e, nawet najbardz!ej nlebez­,:,ieczne zadania. Po roku 1945 przvstępuje natychmiast do pracy nad demokratyczną odnową NJemleo: W:\'kOnu;e rozmaite funkC"ie w ap1.rac:e gospodarczym. Od roku 1952 do roku 1955 Jest 1rmlc;I re'm !\praw we­wnętrznych, pótn!ej mini�trem obrony na rodowej. Od roku 1953 członek biura Polityczne,;:o KC SED. 
• KARL-HEINZ HOli'FMANN - Jenerał ;.rmil, mJn:ster Obrony Naro ... «!owej. W roku 1935 tmuszony wy!:migrowal! z Nlemlec hillerow!;klrh do Zwl-zku Radzterkie1Co, \V walce narodu h1szpRńskie�o r,r1eciwko (ac;zy­atow!k1emu zamachowi stanu gen. Franco - bierze ud,:;,qł jokr'I o(irer 1 komisarz II Brygady Ml,::dzynarodowej. Po wojnle wraca d"l N'emicc. W roku 1950 zo,taje posłem do Iz.by Ludowej I zastęoC'q sz�C'.'\ Po-lfr-_ji Ludowej, Pó.fniej jeden z wyt$zych dowóciców Naroctowe1 Armii Ludo­wej, Charakter tej armil określił ,E!;en. Hoffmann jr\'mo n::\ mic;:dzynaro­.towe.1 koTiłerr.ncH prao;owej NRD w Genewie. w roku l!'lfi!l. uNJe jesteśmy genc:r:iłamt wojny - stwierdził on - 1Pl'z gl'neralamt 
!,l,alkl przeciwko wojule", * Sylwetki tych lunzl. nal'eżacvch do w!aclz Nlemlock'cj Repub1 il<I !)emokratycznej, nie wymagają szerszego omówien 1a. S,vladc1ą (\ c-obic faktami. CUX • • • • • o 0 

Znieczu l ica - groźna „choroba społecz na" -------------------

WtADOMOSC'! LEGNICKIE 

W �zy�tko o Chojnowie 
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Nareszc ie remont 
hotelu 

Miejski ho1el w Chojnowie od kil• 
ku lat czekał na r�.mont. Ja.k nas o­
slatnio pvinf::,rm1>Wi.il clyrE:'A"lor Miej• 
s,kiego Pned.się010rstwa Gospodarkl 
Komunalnej, Kar()! St.aneckl - na• 
reszcie hotel do<:1,.>kal si� .,kosmety• 
ki'". 

J-l..obo:y remontm·,,.: budynku przy 
ul. Kolejowej zo'St:tnĄ rozpoczęte w 
p�erw-s.zej połowie c:zerwca br. !?rowa­
d1.l.:: 1e będzie P:>wbLowe Pncdsi� 
blorst·No Remontowo-Budowlane z.e 
Zlotor}i. 

Hotel wzbogn".tl si� o 15 wygo<.1nych 
_pokoi, któ-:-e zostaną wyro-.at.cne w 
ł.azle.s7k1, umyw?-ln!e, .::enLralno? o:;n.e­
wante itp. Na parter1..e hf;dz.le urr.ą­
dzona nowocz.es,na restauracja, :>1t:knY 
ta.ras na wolnym powietrzu onz pral­
nia i gB.reZ. Prz.('znaczono na ten cel ponad 1 . .1 mln. zł. (wd) 

Nowy punkt usługowy 
Na życz.ente n,1�szk:ińców Choino­wa. Prezy:J�um '.'\11 "?jsklPJ Rady Nc:.ro­dowej wycl.UeJJto Jokal, w ktćrynt • • 

�o.,t..3ł urlJehomlony punkt wyrnlmny 
c-hemiczne.go prania 1 ceyuoz.ent:i g:ar­
deroby. Nowy pOnkt uruchomt10 
Miejskie PrudslębioM>two G0spodzr­
ki Komunalnej z B"leslawca, które 
posiada bogato wyp?Sażo,,�. pr�ln.l� 
chem.lcz.ną. Mleśct Olę on przy plac<.l 
1 Mo.ja w Chojn�wie. 

Ognisko muzyczne 
liczy już 130 uczniów 

Dwa lata temu z tntCJatywy akty• 
wu kulturalno-oswt.::.towego po,\.-sta!o 
w ChoJnO'Wie Ogni,,ko Mu,yc,ne„ I,-i· 
ceyło ono wówczas t.al«'iwif't Jł uc:r:­
niów. Ognis'ito �z.yOko Łd.:>'było sobie 
r,opulamośt wśr1d ml<-dziety I rodtl­
ców. Obecnie skupia ono ponAd 1�0 
ucm1ów. Jegv ki�rownikiem J�t Zyg• 
munt Gr:!ban. 

Ostatnio. staraniem k.!.erownlka nad• 
le�n.ietWa w Chojnowie. Piot�a Szy­
r.anowskfego - oant�ko otr:itY""'l..,Jo 
nowy lok�l 3-!zbowy w budynku mJ�1• 
scowego nadleśniotwa or7.y ul.. Kiliń ... 
skiego, • \V przy1:1złym roku sz!\'.olny1,, 
O�isiko bedzi� 1te1.vJI) Jut oon•rt 1:-0 
rntodziciy i z pewnośC"ll\ doczeka s1ę 
upragnionego aw:::nsu na st'..cołP, mu­
%yc:m�. (Wd) 

• Ambitne plany 
rolników 

Z · l�lcjatywy Wl;j,kl�h Komlietów 
J'rontu Jecjności Narodu - w 12 
wsilch ł'la t.!renle gromady Chojnów 
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arori.omów dokonall oceny wyn�k6w 
gospodarczYch za rok ubiegły, oraz 
omówfll stan przygotowań do prac 
wtq5ennych. 

'Rolnicy z dutym zainteresowaniem 
dyskutowali o wzrOOcie produkcji 
rpśllnnej I hodowl•nej. 

Ja!< wyn:ka z z.ałoień na Jata 1962-
1965, opracOwanych na podstawie 
wiejskich analiz, irednia wydaJnnSć 
4 podstawowych zbót wyn1esle w 
rokt.t 1S65 około 27 kwintali 'Z 1 ha, 
tlemnla.ków - ui; kw;ntall, a bu• 
raków cukrowych ponad 330 kwlnLa• 
li .i t ha„ Stan · pogłowla bycłła wzro­
śnie. do l965 r. średnio do 80 szt. na 
100 ha u�ytków rolnych, a lrtody 
chlewnej - JOO szt. i owlec - 18 szt, 
,viękneSć rolników poilanowiło pod­
nle-ść znacznie planowane założenia, 

Czy koniec tragedii 
Załoga 

ChZWP 

Postanow;.li oni również pogłębiać 
sw� wiedzę tachową na �pecJalnych 
kursach rolnlczycb. klórłt hędą prn-­
w1tdzone od je�leni br. przei: agro­
nomów w każdej wsi na teren.e 
1rorn1dy Chojnów. 

811 bo bJ.-rdzo ambitne I plany I ra­
tnlenenla, które w effl:kcle didzą do­

, datkowe tony <boża I żywca. . W Państwowym Gospodarstwie 
ltolnym w Gołoclnie „pracował" 
SS-letni Stefan Koper, ojciec czwor-
1a małych dzieci. Od roku, publicz 
ftll • tajemnicą było, że Koper wraz 
1 toną nigdzie nie pracowali, a 

często widziano Ich w stanie sil­
nego zamroczenia alkohe<lowcg,,. 
Okoliczni mieszkańcy, a szcz.C"gn!­
nie pracowniry PGR w Golocinl�, 
dobrze wiedzieli, że oboje piją li­
trami denaturat, 'ie dzie�1 całymi 

■ ■ ■ 11111 • 11 11 ■ 11 111 11 m m  lll 

Na rusz_towanlacil Złotoryi 
Wznoszą się mury nowych bloków m ieszkalnych w Złotoryi. 

l'race są teraz znacznie przyśpieszone dzięki w iosennej pogodzie. 
W grudniu br. będzie gotowy duży blok przy pl. Wolności. Będzie 
on posiada! 7 klatek schodowych i 110 izb. Na parterze znaJdzie 
pomieszczenie 6 lokali handlowych, m1ędzy innymi sklep meblo­
wy, salon fryzjerski i sklep spożywczy. Dzięki budynkowi cały 
plac Wolności zostanie już zabudowany. 

Prace wykonuje odcinek budowlany Jeleniogórskiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa Miejskiego. W 56-osob'.)wej załodze wy­
różniają się: Antoni Prokop oraz jego brat Mikołaj I syn Antoni, 
Zygmunt Biedunkiewlcz, Józef Smożny oraz brygada betoniarzd 
Kazimierza Piotrowskiego <Na zdjęciu). 

To samo przedsiębiorstwo wznosi dwa budynki przy ul. Woj­
ska Polskiego. Jeden będzie o ddany do użytku w sierpniu, drugi 
w �aździerniku. Każdy z nich będzie posiadał po 18 mieszkań. 

No. placu budowy. 

Tekst i zdjęcie 
L. Miller 

dniami siedzą w domu głodne, te 
są katowane przez ojca pijaka gu­
mowym sznurem od żelazka elr­
k lrycznego, że 1,5-rorzne dziecko 
nigdy nie widzi mleka llp. 

To wszystko działo się pod bo­
kiem dużego grona sąsiadow. Kaz• 
dy z mieszkańców Golocina prow�-­
dzil ożywion4 dyskusję w zamkn,q­
lym gronie na temat lragedi i dz1t•­
ci Koprów. Ale nij,t nie. zdecyd'>­
wał Eię , porozmawiać z rodzi­
cami, znęcającymi się nad dzit'l'­
mi. Co gorsz.e, że nikt z mieszkan-­
ców Golocina nie interweniował u 
władz powiatowych w lej E-prawte. 
Znieczulica ogarnęła wlęi,szość są­
siadńw, w l<'j li.zbie również ki�• 
rownika gospodarstwa. kłó1 y nia 
zainteresował się dlaczeg,, Stefa11 
Koper nie pracuje w brygadzie po­
lowej. choć mieszka w PGR-ow­
skim bud_vnlrn. Od kilku miesi�Cj, 
matka wspomnianych dziec; odhy­
\i;·a karę w wi�zieniu za dnkonanlP. 
kradzieży. Ojciec, którego zada­
niem było oplc.',;:ować sle dziećmi, 
przc!jywal stałe poza domem, tł 

małe, bezradne dzi,•ci sied<ialy gło• 
dne w zimnej Izbic. 

Dopiero na skutek interw�ocjl 
sekretarza POP. Mieczysława O· 
ronia. który kilkakrotnie hamował 
brutalnego ojca - bijącej!o guma 
dzieci Milicja Obywafełska zatrzy­
mała w ares,cie Siefana Kopr4. 
Dzięki pomory KM PZPR w Choj­
nowie j pracowników wydziału 
zdrowia Prezydium PRN w Złoto­
ryi, dzieci zostały umieszezone w 
Pańsiwowym Domu Dziecka. Na­
tomiast kat własnych dzieci, Stefan 
KopPr został na drugi dzień W\'­
puszczony z aresztu i narlal pije 
denaturat. Czy laki ma być koniec 
tragedii rodziny Koprów? Wpraw­
dzie zosiala załatwiona jedna. bar­
dzo bolesna sprawa wych0\\1an;a 
dzieci, lecz sprawa leczenia alko­
holika jest nadal o/wsrla. Kto ma 
się zająć I tą sprawą'/ 

Władysław Dominiak 

szkoli 
W Chojno°"'--sikieh Z.1,kłn.dach 'Wyro­

bów Papierowych, w Chojnqwle ron­
g3Jl!zowariy został cy.kl sz·r<olł'nh ca• 
!ej załogi · z zakresu pogłębienia prze­
pisów Bł-łP. Jak nAs pointcrmo-wal 
kierownik.szkolenia Te<>dor Lys\uk -
w myśl opra�owanego planu. z.orga.-­
nlzowano 10 grup 113,z.kolenłowych na 
J)OSŁCreg61nvch w-ydz1.ałach 1 od.dr.fa ... 
ł.Bch produkcyjn:;1ch. w·�t,;ł11duwctnni 
sa dośWiAdC'l,e71 L fachowcy Zł" słutby 
łechnlcŹ,,ej i:akład\l., !ek$rte i \ech• 
n!cy BHP. 

w s:,-.kol�nlu t�·m btef'te udzb.t po• 
nad :łOO osób. Zostanie ono wk\.,ń �x.o-­
ne w ";coricu bm. 

Nowe koła 

TPPR 
• rowarz}'ttwn przyjaźni Pol■ko• 
Radz.lecklej , w powiecie z1oto„ 

ry Jsk'm poslada Ul koła w łll• 
klaclach pr:icy1 JnatytucJae,l'l 
i HkOIBCh, Skupl:a.Jłl one ponad. 
u tys!ęcy ci1onk6w, Oatatn1o 
powstało 41 nowych kół zbioro­
wych,, które snesta.ł� w �•ł­
dym zaklndzle WUS'ltklch cz.ton• 
ków załogi, Prowad�� one ntv„ 
wlOną prace odc7,yto,v�. kursy 
Jętyka rosy J1kle�o. a takte PO· 
pnla.ry,:uJ-4: osi�gnlęcla. �wl�zku 
Ra�ziecklego. 

Jedno z licznleJuych kół 
rrPR działa W Zakład3Ch GóT­
nlcz1rcb "Lena•• w \Vltlc:ow,le, 
które 1n;esza w swych neTe­
gach 1.200 członków. N:1tom·a1t 
w 'ZG „Nowy Koś·clól'' ,to TP'PR 
ua.1eiy ,oo osób, :,- w Dotnośl.\· 
sklch Zakładach Biatoskól"nlc20 ... 
Rif;:kawlcznlczyc1' w Ch-OjJ'JOWJe 
:1t'st '. 510 cZlonków. ' Podohnte 
je�t w DFWB I Chojnowskich 
Z11.kładach \Vyrobów Papl�ro-­
wych w ChoJooWle. 

0,Statnlo w ·Cl\oJnowle od'llyla 
llę narada aktyw" TPPR, na 
któreJ powołano ('Io tycia MłeJ· 
skl Zanąd TPPR. Przewełlai• 
czącym zoatal W)•J)rany „ .K.arol 
Pudło. i 

(WD) 

(wd) 

Przekazali 5 .9.7 7 zł 

na konto SFBS 
' Członkowie Okręgowej Spóldtl•lnl MlectarskJeJ w Chojnowie na os·a•­nfm Walnym Z.ęromadzeniu pod1ęll uehwałę o prze.kazaniu na konto soo­łe�znego Funduszu Budowy szkół $577 tł. .Test to p'erwsu s�ółd:zlelnia na terenie pow1atu złotOryjskie1Cn, która w roku bleżłólcym or�f"kazała laką oumę plenlędzy· na SFBS. 

.z 
' 

. ' . 
.ZYCIU 

(Wd) 

PCK 
Otldztal Powtatow11 T'olslclego cier• wrmc�o l<rtyta w Zlotorut zat11icjo­uuu 1wtkcję.- honoro1DetJo kru•iodau.­sttva • •  Ta.reo picnvst r,dpowiedztelt ,�a a.oe, p,;acowntcy Zloto,·yJ.1;.kłch za­kla.r.idw Wi,robów Filcowych. Zglo­•llo $tę 110 o•ób. F:6·u.mtet u: Cho-lrnzl fp t(llostlo slą SO osób. Akc/_a. Ir.wa. nadal. . * Z7 kwietnia o qodz. 10 odbędzie .slq titt::d potetatou;y Pplsklego cren.oonc„ po Krzyża. tł) Zlotorvt. Prz,wJMzfone Je3� •. sprawozdanl« ustepujqcego za„ rtq.du, wubór n-owego nraz wvtycze­nfe prcicy nCl przysElo.ił. 
W dniach od • .  S *do 15 maja na te• rente c11leqo kra;it bf}dde obch()dzo. n11 ,, 'Fydz.ie,i Polskiego Czerwoneę:,o E:ravta'". W Złotoryi odbędą. się z te; ok('zjt pOwiatow� ct�171.tnac;e , drutun ..tantta�n.llt;h Q_rctz aka.demta. 

Melioracja , 
,w centrum uwagi 

Nęklady na roboty lnwestycy jne 
mcll.,>racji s,czególowych i półpod­
stawo�ch na gruntach Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych w po­
wiecie zloteryjskim, w roku bieżą­
cym osiągną szczytowy Poziom. 
Warto wspomnieć, że w Jatach 1950 
-1961 WY,datki na ten cel wyniosły 
l mln 791 tys. zł W roku bieżącym 
osiągną one ponad a mln 771 tys. zł. 
Za pieniądze te 1.0,tanie wykonane 
odwodnienie 621. ha, w tym 131 ha 
gruntów• otrzyma nowe drenowa­
nie. Jest to jedna z poważniejszych 
lnwestycjl w rolnictwie na terenie 
powia,tu. (wd) 

Str. � 

Nasze sylwetki 

Irena 
l{ubisicd< 

D7.l�falno�ć !:"Dolc("t!H\ rozvoczr-
ła lS lat temu. 8\'ł to truc1ny 
olcre.:; or,anlzowania kó1 Llt. 
Pr1,,r,z ;vtele bt pełniła s1ere� 
CunkrJJ snol•�cznyrh. t'n u1-.:_n1l· 

4•.,.enlu :ł-1ct11lt!j �ikoJv 1c·:1v·11..·c4 

I l�ie.i powrf,\.'i!� ri'l pr"'cv cpo­
l�cznt."'j. ()(I 19:"�f rill"\u Jc'it o;1-l<re· 

hr"lPnt Zart8"ht PO'-\ i:\LOW""!f) Lh. 

I 
w --�tot'>rvl. P.a-rrh,o rht."tn�e mó· 
\\1 o ł1?tv1•hc„n"'">W"Ch 'lS!�,;:niP.­
clac-h z.ar7"tlu PowlalOWJ';!O f.li 
t ,-,ktvw,, kr�ł ... crg? ,. t�rr-n•e. 

z ka.1"<1vn1 ctnil"m ,oc:ną 'i?":""fd 

l.K w r>Owi"('lr. l)zi� i,; kńt LK 
!'kUpła w 'i\� \1f"h �Zt>T<'f!�'"h po­
nad 790 C?lnn'!-.iń. W n„talnil"'l o­
kre-.l"- pow,tolo r. no·wveh k6', 
do \<tór�ch w�t?niln 1:p "koh;<'t. 

Jako do<iwi..,O<'"'"n". knwc1,,·nl 
[r<"na Kubi'-fat, r,.1'nw:v1�1 w po­
,vt,wlc kurc:v krl'llu i C.7.., ,'"'IJl. Cn 
rol<n !=-tl;oli rJ('I.U"" 14C lcrohla(. 'l.irt 

kĄtc,ym krol{h sł\17.v rud;'\ l ,,o� 
mocą 1rnhictom w lrh ,.,..,17tPn• 
nyn, tyc' .. ,. .t.. nr�('v qvt>J 1,�,.t 
bn.rch.◊ zadl'ł\\'nlo'"l:t. <''"c;:�v 01·e, 
te mot" "()OJl\:'l l�·�ł innvm IH•!>if'­
(om. My z" �wfj .�tron:v żvczy­
my jej d?1�7VC'h t�ultf't"S•)W w 
pracy spo1rr1.nej i po\\ odzenia 
w iyclu osobistym. 

.... IDmi! � E:iE.'!1 

Zie sir; 
bawiciea„ 

ód szeregu lat utrzymuie się 
w Złotoryi tmdycja „dyngu.rn'' w 
tak zwanv „lany pon 'ecłzinlek"' 
czy!i drugi dzień śwht- wielka­
nocnych. 

Od wczesnego rana w bramach 
i oknach domów zaopatrzeni w 
kubły, zwolenn;cy �tampolski,!j 
,,trad11cji" cza tują na przechod­
niów, sprawiając im śmigus-d!in­
gu�. 

W śmigusowej zał)nwie biorą 
ml.ział nie tylko cl,ieci. ale rów­
nież stateczne mat,·ony i ojcowie 
rodzin. Każdy przechodiie11 musi 
otrzymać swoją porC]ę, bez wzglę­
du na to, czy .iest to kołlieta, stn­
ruszck, czy dzierko. Ileż przc­
kleńst w sypie się wtedy pod a­
dresem amatoró0v cudzeJ lcopie­
li... Tradycjonalistów to jednak 
nie zraża,. Przeci1.vnie. zagrzctca 
jed11nie do dalsz11ch wubr:1k,,,o. 
Chyba tylko jnki.< kfltaklizm zdol­
ny byłb!J odicrócić uu·agę pe1c­
ne; części zlolon•jan od śmigu­
sowe; zabawy cuclzym kaszlem. 

Wspominam o tym nie dlate­
go, by przestrzec przed niebez­
pieczeństtvem wychr>dzenia na ,­
licę w poniedzin!ek wielkanoc­
ny. Po prostu wierzę, te MO po­
łoży wreszcie kres , wyczynom, 
które niestety, niewiele maj(ł 
wspólnego z narodowq tradycją, 
a. zasługują jedynie na miano 
chuliga1,stwa, 

J. G. 
Ald IU§MW 

Tłumaczyła z rosyjskiego Adela Kordys 
Wyjaśnienie_ 

l' Kiedy wszystko już było gotowe, a w ko�iołku zar:otowala 
się woda, Zojka przysiadła na wyrku 1_ złG_zywszy . ręce 
na kolanach rozkoszowała się przytulnością, ciepłem 1 da• 
chem nad głową. . . 

Przez okno wpada! promień słońca, w którym l�ni�o Pl)'.­
nęly punkciki kurzu. Na ubitej glinianej podłodze lezał Jas, 
niejszy kwadracik światła. 

Zawołała mężczyzn. Otworzyli drzwi i weszli. . . 
Gdy oczy ich przyzwyczaiły się do półmroku zooaczyh, 

że tpiwor jest już zwinięty i ściągnięty pa!;kiem, izba sprzą­
tnięta. Na czystym stole sial kociolrk z gorą:ą w?dą . . Po 
jednym łyku na osobę przed drMą. Sama ZrJ1}<a s1edz1ala 
umyta ubrana, uczesana, niby dobra gospodyni , która wy­
biera •się z mężczyzn2mi w daleką drogq. 

- Wszystko spakowałam - oznajmiła. - Drogę zna,ie, 
prawda? 

Tichonow zbliżył się do niej. 
- Zojal 
- Wiem, nazywam się Zoja. I co dalej? - spytała spo-

kojnie. 
- Nie traćmy więc czasu. 
Inżynier spogląda! na nią wzroldem zdumionego chłopca, 

który ujrzał nagle księżniczkę z bajki. 

- Dobrze - mruknął, bada.�1c palcami swój parudniowy, 
zarost. - Chwileczkę, tylko się ogolę. 

* 
Gdyby ktoś ją zapytał przed tygodniem: czy zdołaiz 

przejść tysi,;c wiorst �rz.:,z taj_gę? _w7ruszylaby rami?,n"-'?'� 
i odpowiedziała : .,Głupie pytanie, me Jestem traperem . Dzls 
tylko by spytała: ,,A w jakich bl;ltach?" . . 

Kuśtykała za Tichonowem, za Jego buc1ornm1 z muszkie­
terskimi szerokimi cholewami i myślała, o tym, ze często 
tak się zdarza : człowiek boi się tego, cze�o ni_,, ina, t�k 
długo. dopóki widzi wszystko z daleka, �an�� się tep,� me. 
d otknie, nie zanurzy się z głową. A gdy się JUZ wypłynie -
okazuje się, że to nic straszne_go, moż;1a wy�rzyma�.. . . 

Czasem człowiek po prostu me docenia swoich mozhwosc1 
i nie mieści się w skórze z radości, kiedy się okaże, że moze 
więcej, nii: pnypu�zcza! . . . . . . 

W ięc chociaż Zojka chwiała się 7. osłabienia i głodu, m1a-
!a wrażenie, że teraz łatwiej iść, niż pierwszego _dnia. . 

Nauczyła się · chodzić tak jak Tichonow: bokiem stawiać 
stopę na fliskich zboczach i 1. 11aimniejszym nakładem wy­

siłku przerlzierać się przez zarośla. 
S7li w kierunku przesieki. ori,mtuiac sie według komp•su. 
Chwilami gąszcz przed nimi przerzedzał �ię, a wtedy b1J-

Notatka L. MIiiera ,, ... I tronc,ą sję 
o nauctycieli" z dnia :tHg III, 52 
w nr 12 „\Vladomoścl Legnickich" 
zawierała sze:eg nleScislośc1, a mia­
nowicie; 

I) Rodtlna ob. ob. Lestc<Yńsklch ... 
mteszkuje w pięknym budynku przy 
głównej ulicy w Osiedlu. Budynek 
ten . jest pod adm!nlstracją mleJ!co-­
Wel(o PGR. Mieszkanie Ich składa si� 
t 4 pokoi i jednej kuchni. Ponadto 
w _budynku tym na II p. �st woJny 
jeden pokój o metrażu !!2 m!! i na• 
d,.he się do taipteszkanla. w skład 
rodziny Les.1.czy1\skich wchOdza ł oso­
by„ które s:, ,ameldowane w ORN 
(t;vlko te można brać do metratu 
mjeszkanla). 

A więc mleszkaniP to nie jest. tak 
nczupłe jak pi-zedstawlł autor no-
tatl<I. 

2) Ob. Zy4munt !-:kóra - zawarł 
zw\Ar.ek małżeński trzy lata temu 
w W0Jcies1.owie. Poprze.dnlo mieszkał 
w budynku. który zo"tał przel(aza­
nv przez PGR na szkoł� ood!!itawową 
I mu�t-,.1 ten budvnek oouśclf w koń­
('U 194.0 r. W tym czasie został prze• 
kwAte-rowan:v do zastf"'n'"zego QomfeSt-­
c,eni• równlet w PGR. Wtw ob. 
przez g lat pr.:Jcował w PCR-arh 
a od dwóch J•t pracuje w Innej In· 
stylucJI. 

-. .  Jak wvnika z oowy?."ó,-•vn. ob. 
�kłlr.:1 mus!.ail opu�l"lć t„ m••�zkanie 
'7::t.�ł;fl-pc-,-�. gdyż nie jest praeownl• 
klem Pr.R. 

Podanle o przydział mieozkanlą 

ob. z. Skóra złożył do ORN w "\\10J­cieszowie w dniu 15 kwietnia 1958 r. - Po przekazaniu budynku. w któ­rym poprzednio mieszka! ob. Skóra na szkołę - wyd�ial gospoda„ki ko• munalnej i mles1kaniowei w Złoto­ryi, pismem 2. dnia 14. Xl. 1960 r. L. dz. GI<M U-IS l l(i/f;O, 7,apew11 1 I  01). Z. Skórę, te w pierws7.e1 koleclno�rl otrzyma mieszk:,n·e z rw•hu ludności na terenie osiedla Wojc1ei:i.ów. - \Vobcc powyts?el?o. ob. z. Skó�� decyzja kom!sji rir7yrf-zi3tu m e,1kań przy ORN z dn'a 6 Jute�o t9R2 r. Otrz:vmał przvd;,;i;:ił na oh::-cnic za1• mowane mles7.kan1�. De"v7i;i t<1. zO ... st::iła doręczona o'l. �'-<:line 7, rr. 1962 r. a 9. n. l�fi"? w.-,r--wad1ll siP, prawnie do teą-o rr.iei:;,:k�ni:t_ 
3) Jak wvn 1k„ 1 akt T1"7'"0V c:;-1 a--,tt Cywilf}Pt,:o w ORN - Ter(\('a H.indP­

r-:� i M!ecz••c:h,,,, r.,,...,.,.,.."P,,.r.oe:1.c· 7..,'""'"11 
związek ma'->eńsl<I \.'-' rln'u 15 lllt�o l!łR2 r. A więc � ch1I oo wvr1'1n u d11cvz.1i o przvc".,·.,1e m'.pc:,.Ka--, 1

'1 ob. 7.vo-muntowl Skńr„e no 11"'UC'l""·�1 11 , Jt"n,�m Romannwc:1•::m. rH,. TPr�sa f„Pc;zczvńsJr� zło+"'"' v•--, 1„0::e'< C'! r,-,"pc:;1-k;,.nfe do P"e"Zvl'l'"M nov , .. Wojcie„ 
SZ"wje w dniu 22 m;\r�a 1qs?. r. Z tH''\1/VŻSZVCh w•·f->�n1.,.-;_ wnrii!i', �e J,. �-fl ller nie oo'Pr„1 c:1� ri "'  -1„1111-
tC'lwnie 1tiad�nvrh opa,c;:1�nV::ir', i i:w� 
r,..,.łio"T'ln;1 nn';\tk;1 (;:Jt,.,. ... ur(17'l �1'Jar13'( 
n11::ńh. •v ole .. ,T''"""VTT" r7p,r-:� .... � ..... ,v,..,.,_ 
n'('zare�o ORN w Woł„ł11,::7nw 1

-, 

("łi. nro-,1s•aw, ,.,.�ńt.-"' i 7,•..-rnur,�a Skórę, za co obu przepras..,::u-,,". -:� , - JledakcJa 
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DYREKCJA MIEJSKIEGO HANDLU DETALICZNEGO 
ARTYKUŁAMI PRZEMYSŁOWYMI Kontratak 

(Cłu dal„y •• &tr. %) 

Głos 

matki 
nls da, ale on mu.sł młe� wóakę. Do 
n:ego na budowę Jedzte ł siedzi po 
dwa Lub trz:&,1 ant ł nłc jq. dzłecl nte 
obcllodzq. Jut do mnie przy}ezdtaly 
jakieś koble111 I prosllv: .,Na litość 
boską, nt•ch pant zabierze swojego 
męża, bo on te dzłect pozabija. K.o­j)id nogami jak: wariat". 

Ja Jię !)ozb11lom jego • domu, o 
w obrc>ttfo dztQcl ntech. on.a stajo tak, 
jak Ja stawałam w obronte swatch. 

Pronę wyarukować ien Us1, ntec/1. 
sobie przt1cz11tajq wszyscy, ale takle 
matkt wuroane powinny być kara­
ne. Mo±e ja to nie bardzo fachotJ:o 
napbalam; proszę poprawlć, bo Ja 
nie Jestem kutalcona. 

JULIA Z., 

Znalazły się 

"kadry" 
Kiepska obsługa w legnickich 11De­

ltkatesaoh" byta tematem artyllułu 
pt. ,,Grypa z komplikacjamJ" za­
rnlenczonego w Nr 11"259 „w1adomo-­
śc1 Legnlck1ch''· 

w związku z tym otrzymaliśmy 
p�smo PSS w Legnicy, którego frag­
menty eytuJemy: 

tt4'•• Zarząd PSS uprzejmie zawlada• 
rnia, t.e od dlubzego czac:.u po:'\1;ukuJ,, 
ptęc1oosoboweJ załogi, któ-ra podjęła• 
by pracę w nauych „Delikalcsach''• 

Ze względu na trudności wynika­
jące z braku doshteczoeJ Uoścl kwa.­
l1fikowanych kndr, nie mogllirny 
s;,ełnlć iycz�ń naszych kl1entow 
w króikim terminie, 1J. zwiększy(, 
C'!J5\ugę w „Delikatesach". l\l' t)'Ch 
dniaćh ustnHIJłmy skład ph:cioo1obo­weJ %a1031. ktora przeJmre „tJeh• 
katesy" i mamy nadzieję, łe znikną 
Uotychctasowe kolejki w omawianym 
Sklepie''• 

Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców w I Legnicy 

Czylelnicy 
p1szq ... 

1 HURTOWNIĄ „ARGED" W LEGNICY 

organliuje w dniach od 24 do 30 kwietnia br. 

W SKLEPIE 111 001 DROBIAZGÓW- - ROBOT" 
przy ul, Lempego Nr 8 

�"---
' pokaz, 

imechanlzowanego spriętu gospodarstwa domowego 
pod hoslem: 

• 
,,MHD dla świata prac," 

I 
(Doko6=nl• " ••· Il 

klientów jest wprowadzanie c'o 
sprzedaży w sklepach n ieu�po­
lecznionych towaru zakupio­
nego gdzleś na uboczu. Anto11i 
S., który uprawiał tego rodza1u I proceder ukarany wstał kilku­
miesięcznym aresz·cm I �o­
kafoą grzywną. Nader często 
mają miejsce wypadki nteuwl­
dacl'Jlliania cen na towarach. 

I 

Oferujemy duży wyb6r pralek, lodówek, odkurzaczy, 

I 
maszyn do szycia, robot6w itp. R-53 I 

================:::::;�_ 

Kolo 

jakich 

niewiele 
Dutą żywotność I ciągłość prary 

wykawJe od trzech lat kolo PCK 
przy Technikum • Ekonomicznym 
Centralnej Rady Spółdzielczości. 

WSZYSTKIM ODBIORCOM NASZYCH USŁUG 

składamy 

serdeczne 

życzenia. 

wesołych świąt 
SAMORZĄD I ZAŁOGA 

RZEMIESLNICZEJ SPÓŁDZIELNI PRACY 
,,K O M I N ł A R Z" 

W LEGNICY 
R-55 

Dyrekcja 

Budowy Osiedli Robotniczych 
w LEGNICY 

P O S Z U K U J E  

INŻYMIEROW I TECHNIKO-W BUDOWLANYCH 
I INSTALACYJNYCH 

W ubiegłym roku szlcolcniem II 1 1 III 6topnia objętych zostało 00 
uczennic, Wiele zmysłu organiza­
cyjnego wykazuje p, Leokadia Mi­
chalska instruktorka wychowania 
fizyczn�go i wykładowca obowiąz­
kc,wego przedmiotu Jakim )t'<rl 

nauka o higienie. Szkolenie PCK, 
prowadzone nadobowią1.kowo, (ale 
obejmujqce mimo to wszystkie u-l ćzennice) w ciągu dwóch godzin 
w tygodniu, trokto,vane jest prze.1. 
uc1,ennice jako pomoc w lekcjach 
higieny. Zakrei;em wiedz)' sanitar• 
neJ dziewczęta CRS (lak w skr<'>­
cle nozywnią tę st.kolę, obejmują_ 
cą Technik11m Ekonomjc1.ne i Za­
sadniczą S7kołę Handlową tego sa-l mego spó!dzlelc1.ego pionu) zadzi­
wić mogą niej<ednego speca od za­
gadnień o�wlaty sanitarnej. Down_ 
dem może być chociatby o.statnl 
konkurs szkolny na najciel<awezy 
referat o zwalczaniu l wpoblega-
niu chorobom zawodowym, spoJecz­
nvm. �pidcmiom itp_ Do konkursu 
tego, ro,.stnv1?niętcgo 8 marca br, I niezwykle starannie pr1.ygotowalo 
się 40 urzennic. Referaty były wy­
gl�szane, nie czytane, a tcm�tY, 
Wybrane \ opracowane samodziel­
nie przc,z uczennice, wykazały bar­
dzo 11l<:l>{)ką majomość 7.a1tad11ie1\. 
Laureatkami konkursu wstały, Bro­
ni<lau<a żelazko, Helena Gudale-
u•icz, Janina Kuchmistrz, Anna r,e-

1 

szcz111hka, Stanisława Car I \Vte­
slau<a Bzdyk, za rełeraty nq temat 
zatruć grzybami, walki z <-horob11-
m; krwi, 7.atrucia ołowiem. walki 
z epilepsją itp. 

Dziewczęta teJ szkoły wszystkie 
!irlif�:�� :i.g�0
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wszystkle, 

pro.ibQ O tll te,-wcncję .,, sprawie o- ez ja 1ego o w e sz o n�go na-ltvietlenfa qromad11 MUkowtce. Mfe- Technicznej, kazu jednakowo. z zapałem i sy-llłm11 porę 1a, twlatro I ,pokoJnte I stematycznie pracują w kole. Dzia-
:;:r.,�7gca1:!f/"w�l�c��

I
;�· ,:::;!1fo �:'fi,�! Warunki płacy - według Układu Zbiorowego Pracy łalnością ich objęte zostało takte t w catvch Mflkowlcach jest ciemno. przedszkole PGR w Przybkowle, Często ,wracamy nlę w te/ ,prawic W budownictwie, dla którego zorganizowano paczki do Przewodnkzqceqo Gromadzk:le/ 

ze s)odycz•ml z okazi'I Nowego R'1-Rady Narodowej, lccr nfe pr:ynost � 10 rewuató1JJ. A przec1et Miłkowice Po przepracowaniu w przedslęblorslwie okresu p61rocz• ku oraz wiele pięknych zabawek, to dut11 ofrndek 1101eJowy 11czqc11 po- nego _ możliwość uzyskania mieszkania, ubranek dla lalek Itp, nad 3 t11slqce ludno§ct. Mote Re- Dr.ialalność oświatowa PCK Jest dake/a noua pomote nam prze/conać z I • • • k 1 • I DBOR L , Pl I niezwykle cenna dla naszego spo-kogo trzeba, oby!my odzy•kalł .iwla- g oszenia przy1mu1e se re aria w egn1cy, IIC 
leczeństwa - :r. tego wszy�y zda-tło ulfezn� w nau11m oslecUu. c,e- l I Słowiański 7 R-56 I jemv sobie sprawę, myśląc jedno-kamy • nleclerpctwoAclq", 
cześnie &dybyt więcej takich kół! ... 

l<OL,;JAR7.E z Mll.KOWIC ------------------------------ (j) ,, . . . . . . . . . . . . . . .  . 
LEGNICKA FABRYKA FORTEPIANÓW I PIAMIN 

w LEGNICY, ul. Rewolucji Październikowej Nr 1 7/19, tel. 34-80 

OGŁASZA PRZETARG 

na budowę: magazynu materiałów łalwopalnyc:h, 
magazynu opakowań, 
wagi wozowe), 
orai odbudowę I adaptację budynku administra­
cyjnego. 

W zakres prac wchodz11 roboty budowlano-montażowe, oraz 
instalacyjne: wodn.-kan., sanitarne, c.o., elektryczne. Termin wy­
konania - do końca 1 962 r. 

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa pańslwowe, 
spółdzielcze i prywatne, które posiadają materiał do łych robót. 

Oferty należy składać na adres fabryki do dnia 24 kwietnia 
1962 r. 

Komisyjne otwarcie ofert naslępi w dniu 25 kwietnia 1 962 r. 
o 9odz. 1 1 . 

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa znajduje się do w9l4-
d'.... w blu-ze głównego mechan1k11. 

Fabryka zastrzega sobie prawo dowo'nego wyboru oferenla 
lub unieważnieni.i przelargu bez podania przyczyn R-58 

.,1111111111 111111111111 111111!111111111 1111111111111111 111111111111 llllllllll" 

ZARZĄD GMINNEJ SPĆlDZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w PRZYBKOWIE 

ZATRUDNI z dniem f maJa 1962 r. na stanowisku 
MAGAZYNIERA zbotowo-naslennego w Legnickim 
Polu pracownika zaznajomionego ze skupem I ma­
gazynowaniem zbót konsumpcylnych ł nasion. 

WYMAGANE KWALIFIKACJE: ukonczenle co najmniej 7 klas 
szkoły podstawowej lub szkoły rolniczej, przynajmniej 2-lelnia 
praklyka w magazynie zbożowo-nasiennym. 

Wynagrodzenie miesięczne za pracę od 1 .200 do 1 .400 zł plus 
obowiązująca premia. 

Podania należy składać w biurze GS Pr:i:vbków, siedziba w Leg-
nicy, ul. Nowodworska 1 1 ,  � R-59 
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dzila się nadzieja, że to już leśny dukt prowadzący do Klu­
czewa. Okazywało się jednak, że było to po prostu bagno 
lub zeszłoroczne pogorzelisko. Osłabienie potęgowało s111, 
a tajga nie kwapiła się z dostarczeniem pożywienia. Od czi1.­
su do czasu znajdywali wodniste jagody żur�win lu� s�ys�­
kę cedrową z jedynym ziarnkiem. zapomniat;Y':1 ie�1e�ią 
przez ptaki. żuli prza�ne jagody. Zojka dawno Jl;IZ porwci!a 
pustą torbę przy ognisku. Listy do Kluczewa me�h w kle• 
szeniach. 

Pogoda psuła �ię. Mgła otulila wzgórza. Długo z trudem 
wdrapywali się we mgle na Jakieś strome zbocze, po karnle­
nist:;ch piarg�ch porośniętych krzakami I świerkami. 

Szczyt wzgórŻa był już bliski. przez m�lę zaczynało prze­
świecać słońce, kiedy Machorkin rozpaczliwie wrzasnął z do­
łu: 

- Stójcie! Helikopter. 
Z prawej strony, z oparów m(!ly doleciało terkotanie nie, 

porlobne do zwykłeii;o warkotu sRmolotu. 
Metaliczny dźwięk coraz glośniPj rozlegał się nad drze­

wami. N ie  zdążyli Jesrcze oprzytomnieć, kiedy iuż całą taj­
gą wstrząsnęło echo. Z gatęzi sypał si� wodny kurz. 

Rzucili $ię ku helikoptero"w'i. który Już pły!",1! im na sp".lt­
kanie i olbrzymim cieniem przemkM I  nad nimi we mgle, 
cbrzucaiąc deszc1,em świerkowych igieł i mokrego śniegu. 
Krzyczeli, m�chając rękami. 

Jeszcze chwiRly się wierzchołki świerków, jeszcze svpa!o 
się na ziemię iirliwie. kiedy helikoplPr zmienił kierunek i po­
leciał z powrotem. We mgle wnąl na nich clbrzymi cień 
z tęczową tarczą szerokich śmi1;iel. Cala tróika wicizi qla na­
wet orlhl'aski słońca na polerowanych ściankacll. kablń)I. 

Tam w górze, pona� mqłą śwl�ci!o �Jońce. ro1.po�ciC-rAlo 
się blekitne c�vste n iebo. tam byli lurlzie. towarzysze, r�tu. 
nek. Dzieliło ich zaledwie kilkanaście metrów i ta zasłona 
m<tlv. 

Tu w rlole oodmuch wichru kolvsal drzewRmi chlus':ił 
w tw•r>. śn!0giem. rial drohnvml t!ałAzkami I il?liwiPm, ZR• 
chłystuiąc sie wiatrem cala trójka kr1yc1.ala i tmiala się 
jak sw)oM. Byli pewni. że ich zauwafono. 

Ale hnllkopter 1<rzmi�c śmie.!Pm mllal zboc:1:.e, odpl;vwRJ 
w dal. Nie wl 0r,ąc wlAsnvm oczom biegli jeszcze za heli• 
kr,ntPrem nnnńki Zojka nie wpadła w głęboki wykrot za­
sypAnv śniegiem. 

Tichonow rzucił się Jej na pomoc. Ale Machorkin wyprze­
dził ich skacząc prze:r. powalone pnie i zaciekle wymachując 

Oczywiście czynione jest to z 
rozmysłem, aby klient nie znn-
jąc ceny nie mógt sk0111trolo­
wać czy została ona prawidło­
wo pobrana. Stanisław P. 
Jechiel R„ którzy z upodoba­
niem stosowali tego rodza 1u 
praktyki zostali ukarani pnez 
kolegium grzywną, przy czytn 
uprzedzono ich, że w wy­
padku powtórzenia stę tego ro­
dzaju wykroczenia sankcja bę­
dzie znac2inle surowsza. 

Komisja Walki ze Spekulacją 
zwróciła szczególną uwagę na 
rzetelność pracy sprzedawcow 
uspołecznionych sklepów owo­
cowo - warzywnych i prywat­
nych handL'.lrzy. W kilkunastu 
wypadkach skierowała i..1ż 
sprawę do Prokuratury I Sądu. 

Np. Gertruda Wieczorek. któ­
ra przez dłuższy czas sprzeda­
wała owoce p0 wyższej cenie 
otrzymała dwa tygodnie aresz­
tu. Wnioski o zastosowanie od­
powiednich kar skierowane zo-

stały ostatnio przeciwko tym 
sprzedawcom. którzy sprzeda-
wali listek pietruszki po 1.50, 
podczas gdy cena kilograma 
tego artykułu wynosi 16 zł. 
Bardzo surowe sankcje stoso­
wane są wobec osób narusza­
jących przepisy ustawy anty­
alkoholowej. W całym szeregu 
przypadków KWS ujawnił 
sprzedaż alkoholu w dniach gdy 
jest ona zakazana, podawanie 
alkoholu do konsumpcji oso­
bom nietrzeźwym wzgl. w ogó-

WMRSW 

Ie sprzedaż alkoholu bez uprnw-­
men jak to czyniła Ludwika 
Szarko, która za ten C7.Y'n c1k�­
r:ma została miesiącem aresz: ... 
i grzywna w kwocie 800 zł. 

Dość często KWS ujawnia 
przestępstwa i wykroczenia no­
re!niane przez rzemieślników. 
Na przykład ostatnio stwier­
dzono. że Michał II. zn�ny na 
tcret1ie Legnicy rz'!mieślnik. 
posiadający uprawnienie do 
wyrobu i sprzeciaży pantof1i cJo 
mowych zqjmuje sie nielegal­
nie ·sprzedaża obuwia gotowe­
go. W najbliższym czasie KWS 
zajmie się bllżei sprawa orz�­

slrzegenia przez uspolenzn1one 
i prywatne punkty usługowe 
cen określonych w obowiąwią­
cych cennikach. Trzeba z przy­
krością st;,::erd;o:ić, że z braku 
należytej kontroli ceny te ,le 
są przestrzegane zaś rzemi0�1-
nlcy 1 pracownicy punktów 
usługowych nie liczą się z cen­
nikami. Jest j eszcze calv szereg 
innych spraw wyma<:(ających 
zajęcia się nimi przez KWS. Bo 
czy nie ,;est nadużvclcm wyda­
wanie zamiast reszty cukierków, 
podczas gdy sprzedawca obo­
v.iązany j est mleć w kasie do­
s'ate�znq ilość blJO'l'lu, a że Jej 
nic ma to jest wyłącznie jego 
winą. Więcei uwagi KWS PO­
winien zwrócić na handel targo­
wiskowy, gdyż nasze targo­

wisko przy ul. Wrocławskiej 
j est dotąd Jeszcze prawdziwym 
Eldorado dla róimego rodzaju 
nielegalnych handlarzy spe­
kulantów. 

®A .. ,, .. 
Wiosna /  

(Dokończenie ze ,tr. 1) 

Wiosny, Drużyna „Wesol11ch Z•J­
chów" popisuje s!ę przed Wiosn11 
i pozosOalym! druż11nami przedsla­
u!teniem przvuoiowanym na tę u­
roczyslość. 

Zal,awa powoli dobiega końca, 

Jdetl na wan•} ulicy zablylnte 
prawdziwe. wiosenne słońce. ta, 
będzie to zaJlugą legnickich zu­
chów, 

CZUWAJ/ 
Tek.1 t :  
Rnmnn Stefanowski 
ł Ry•zard BrzeziM 

2e11naJ zimo! Fol. R. Stcranows:d 
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czapk.,. Inżynier wyciągnął Zojkę ze śniegu i zawołał, źe 
trzeba rozpalić ognisko. 

Łamał gah:zie. rzucał Zojce korę, ale wszystko było prze­
siąknięte wilgocią. 

Dym wyciskał łzy Zojce, która czołgając się na kolanach 
wokół ogniska z całej siły rozdmuchiwała wątły płomyk. 

Helikopter znów zawrócił i leciał ku nim. Pr,zt•z moment 
na nowo uwierzyl i w swój ratunek. A tymczasem o(:oniasty 
cień warcząc przemkną! nad nimi i zagasił 01tni�ko niby 
świecę. Prąd powietrza podchwycił tle.iące ga'lązki, które 
zawirowały l sycząc zagasły na śniegu. Kledy wszystko u�l­
chlo i o�iadł śnież.ny kurz, Zojka l Tichor,ow zacz<:li wołać 
Machorkina. 

- Kola! Tutaj! Hop. hop! 
Pilot nie odpowi adał. Pod świerkami było cicho, mroczno, wilgotno. 
- Machorkin!  
Ti chonow powiedział, że pójnzic go szukać. ale Zoika bala się zostać w tym głuchym, mz.cym wilgocią mroku. Razem wiec zaczęli brn:ić po zhoczu. Dlue;o chodzili niespo­kojni po topniejącym śniee;u. n:iwolui11ć J';.lfachorkina dopóki nie_ ujrzeli go pod urwisici_em. Siedział na /;niegu pod skalą i kiwał głową. na czole min! olbrzymi siniec. 
- Odleciał, łajdak! - ochryple klął Machorkin. 
- Ni cholery nic słys7ę, spacllcm z tego idiotycznego gła-zu. We łbie hn�1y, - Kulejąc zbliży! się do nich i zapytał. Spiwór macie? 
P�miP.ta.l, że biegnąc za helikopterem rzucił śpiwór pod Jo:ilą. Któż go teraz znajd,ic we mgle, gdzie wszystkie !wierkl podobne do siebie jak bliźnięta. 
Zaczęli swkać śpiwe,ra, potem jedm•k doszli do wni�sku że na próżno tracą czas - do Kluczewa dwa kroki wkrótc� będą nocowali pod dachem. 
Ale mieli tylko tyle siły, żeby wdrapać się przed zmierz­chem na szczyt wzgórza. 
Pod skalistym urwiskiem aż do horyzontu cisgnęla się cz_grna puszcza z wysepkami śnlegu i me;iel. Dął wia.tr. gasła wi eczorna zorza. Na jej �le . czerniały kosmate sylwetki ce­drńw. W sele-iynowym niebie mrugała gwiazda. W tajdze nie było żywej duszy. 

(Clą� datn, oa,f11pll 
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W luluruJ,u schronił się ksiqie. przed Talurami ... miach Zachodnich, gdzie prze­
trwały, mimo naporu cywiliiacji 
techniki i kilkuwiekowego oder­
wania tych ziem od naszego or­
ganizmu państwowego. Stają i;ię 
tu żywym przyczynkiem do ar­
gumentacji historycznej o odwie­
cznej polskości i trwałego z:wląz:­
ku naszych Ziem z Macierzą. 

l)Sq to mlejscowoścl: , Mliko1l-, Ml, 
kolaJowlce, Po,lnówek, l«lmOO\' Tli_� 

czałlrt, Ros0ChllU\, j;łtib.,'S�.W.-. Hlłt'l<!!'­
nlce, Koskowice, d-nb:wcmnerz:, Ktę;-­
banowlce, Gtt.ybl•'tlY, • !.legttiol<te. Fl1'fe. 
Gniewomtrowłce, Mt�oeY.ce; IYl,'<lro:t:e, 
Wielkie, Kslęgtentce; , C!erszlóów„ BH· 
skup1ce, Pawlowloe, Ugorr&l•;tce; R'nt,z.= 
kowo, Lubleń, 

Podania I legendy mówic1 
mgdarzeniach na Ziemi Legnickiej o 

. 

KRZYSZTOF ZlELNICA 

Z
ADEN fakt historyczny 
nie uchodzi zainteresowa­
niu historyka, którego 

uwaga skupia się na źródłach pi­
sanych czyli dokumentach histo­
rycznych. Nie wszystkie jei;lnak 
treści wiąż�'"e się z danym wy­
darzeni�,'- przelane zostają na 
papier. Są i takie, które nie 
związane z ustalonym tekstem, 
111ie rozpowszechnione Jlrzez pi­
smo czy druk przekazywane są 
w bezpośredniej tradycji z ust 
do ust, z pokolenia w pokoleni,e ... 

Podania i legendy to dwie po­
spolite formy w jakich zamyka 
się przekaz treści literatury lu­
dowej. Posiadają przede wszyst­
kim podania i legendy to zna­
czenie, iż pozwalają nam mię­
dzy innymi stwierdzić stan wie­
dzy o pewnych faktach i wyda­
rzeniach oraz sposób interpreta­
cji i ocenę zjawisk. Gromadząc 
i �nallzując te teksty wyciągamy 
nleraz wnioski barcjziej szczegó­
łowe. Wielość odmian tego same­
go tekstu i różnorodność zawar­
tych w nim wątków świadczyć 
może na przykład juz to o od­
miennej mentalności u różn)'ch 
grup społecznych i regionalnych, 
już to o pewnych przemianach 
w świadomości społecznej, zacho­
dzących w pewnych okresach 
czasu itd. 

II 

Zamiar osiągnięcia tych i in­
nych efektów przyświecał pra­
cownikom naukowym i studen­
tom z Katedry Etnografii Polski 
Uniwersytetu Wrocławskiego, 
kiedy w roku 1960 pod kierun­
kiem Kierownika Katedry doc. 
dra Adolfa Nasza rozpoczęli na 
terenie powiatu legnickiego ba­
dania naukowe zmierzające do · 
odtworzenia stanu wiedzy jego 
rnieszlcańców o• pamiętnym dla 
Legnicy wydarzeniu jakim jest 
niewątpliwie bitwa księcia Hen­
ryka Pobożnego z Tatarami w 
roku 1241. 

W trakcie prowadzonych prac 
okazało się, iż wydarzenie to 
przetrwało w pamięci sędziwych 
informatorów przede wszystkim 
w postaci podań i legend. 

Zespól badawczy w składzie 
dr J. Pawłowska, mgr H. Weso­
łowska. E. Ozgowicz, A. Kamoc­
ki, K. Łazarska i B. Sawicka od­
'Wiedzil dotychczas 23 miejsco­
wości w powiecie legnickim, w 
których przeprowadzono 57 wy­
wiadów indywidualnych i zespo­
łowychl). Starano się oczywiście 
w czasie tych prac dotrzeć zwła­
szcza do autochtonów i ludzi od 
dawna osiadłych na tym terenie, 
którzy zawar'ó:e w podaniach wy­
obrażenia o bitwie z Tatarami 
przejęli z poprzednich pokoleń i 
w tej postaci mogli je przekazać. 
Dla określenia jednakże mecha­
nizmu tworzenia się nowych 
wersj i tych samyc'h podań, ko­
niecznym było wysłuchanie ich 
od przedstawicieli różnych grup 
:regionalnych przybyłych na te­
ren interesującego nas powiatu 
tuż po wojnie, jako że grupy te 
przejąć mogły pewne wątki po­
daniowe od autochtonów i łącząc 

I Krzvszlof Zielnico: 
je z elementami własnych wersii 
przyczyniały się zarówno do 
zróżnicowania, jak i zmienności 
ich treści. 

III 

Podania traktu;emy jako wy­
-Obrażenia ludu dotyczące okre­
ślonych miejsc czy ludzi i za­
wierające najczęściej pierwia­
stek nadzwyczajności. Latwo te 
momenty dostrzec w podaniu za­
notowanym w kilku Wsiach po­
łożonych najbliżej domniemane­
go miejsca bitwy z Tatarami. Po­
danie opowiada: 

Obót Pola1<ów mie�cti się na wzgó-
1"Zu kolo Gr.t11bian. Tatarzy zna.jd� 
wali Słę kolo Koskowtc, dokąd przy­
byll grzbietem g6rskim, jako że na 
nt.tinach teren był podmokty t bag­
ttlsty ... Tatarscy tvoje ubrani byli w 
skóry dZtkich zwierzq.t, na nogach. 
mteli szerokla hajdaweTy(?) z zawi­
janymi szpicami... Zywi/1 się koby­
lim mlekiem i surowym młęsem, u.bi­
tym poci kóńskim siodłem .. , Vzbro­
jen.t byli w Luki z zatrutymi strzała­
mi, 1orzywe szable, utyLety, okute 
k,iJe i tarcte... Vstawlli s!ę pó!kslę• 
życem na Czerwonej Górze nad Je­
ztorem Kotkowicktm, a.by o t:wlcie 
uderzyć na Polaków. RuszyU z: prz.e-
1"ażliwym hałasem, a jazgot i brtęlc 
kruszonych kopt1 tudzież: prierctżUwe 
jęk,I rannych wzmagały brzękadld I 
dzwonkl poprzypinane do głów ta­
ta,skich woiowntków, r..a których to 

ptowach mieli naato masld wyobra„ 
jia.;ące pa.sicze zwierz4t, z kt61·ych 
buchał. ogic11. Czę.�ó przeratonych 
tytn -u.Hdokle1n iabobonnuch rycerzy 
polskich ro2:uctla. się do udec.zkł, a 
książe Henryk wraz z przyboczną 
Awitą rycerzy sen ronit się w pny­
brzeżnych za.rośtach Jeziora Kosko­
włck!ego, gdzie został w11trop!ony i 
pqjmanv .. , 

Podanie to występuje w wielu 
odmianach różniących się usy­
tuowaniem miejsca bitwy, opi­
sem jej przebiegu i wynikiem 
zmagań obu walczących stron. 
Tak więc w jednej wersji p,:.da­
nia bitwa toczy się na wzgórz:.t 
koło Psar, w drug:cj nad Jezio­
rem Koskowickim. w jeszcze in­
nej finał wydarzenia rr.a miejsce 
na Czerwonej Górze ... P,dobnie 
rzecz ma się z losami Henryka 
Pobożnego. W jednej wersji po­
dania sędziwi informatorzy są 
zdania, iż książę poległ w miej­
scu gdzie dziś znajduje Się wiel­
ki ołtarz w kościele w Legnickim 
Polu, w innej są zdania, iż zginął 
on tam, gdzie Struga Ksi,;i;nicka 
wpada do jeziora, jP.szcze inni 
utrzymują jakoby wódz rycer­
stwa polskiego zamordowa:1y zo­
stał na  Górze $w. Jadwigi, gdzie 
znajdować się ma kam1en z od­
ciskiem jej stopy, 
Zmienność poszczególnych wer­

sji wynika głównie z sarńego 
sposobu ich przekazywania, a 
także stąd, iż lud nie mia! więk­
szego zrozumienia i zaintereso­
wania dla przeszłości, co powo-

duje, i ż  tradycja historyczna jest 
wątła, dostosowana do c,g(,lnego 
schematu, a wypadki nabiera.i_ą 
nierzadko cech cudowności i 
ujmującej wprost naiwno,b. Nie 
trudno więc wytłumaczyć fakt, 
iż i ndagowani informator;::y po­
trafią dokładnie określić kryjów­
kę księcia nad Jeziorem Kosko­
wickim, trudniej im n::itomiast 
podać przybliżoną datę l>itwy. 
Dla udokumentowania tego wy­
wodu warto zapev,-ne przytoczyć 
podanie o smierci Henryka Po­
bożnego gdzie 

... kstąźe wraz z grupą wternj,lcft MU 

tycerzy schronu slę w wysokim. ta„ 
taraku obflc!a obrasta/ącym brzegi 
Jeziora Koskowick·lego. Dostrzetony 
wnet u, za-ro.4lach ruszył z garstk4 
rvcerty do n1.erówneJ walki, aby zql• 
nąć w je/ ferworze. Poległ 1<slqtę 
Henryk w Legntckłm Polu w mtejscu 
gdzie wznosi się postawiony na tym 
mleJsdu ko�clół. Scięta głowa księcia 
spadła na ziemt,ę i potoczyła się tam 
gdzie rofole posadzona już wtedy 
rozlotysta l!pa... Nadzia.ną na plkę 
głowę obwoztti Tatarzy po poboJowt� 
sku dla dodania of11chy swym ,v� 
jownikom, a następrtte udali stę z 
nł.4 pod mury legnickiego grodu, aby 
wśród broniącej murów zalogl wy­
wołać trwoqę i popłoch. Po bezs><u­
tecznym obLegantu zamku, Tatarty 
u.daU się do matkł Henryka Pobożne ... 
go tqclaJąc ta głoivę syna Uość zlót''l 
dziesięcloTc.rotnie przetvyZszaJq,cq, ;jP-J 
clę.tar. Nie otrz11mawszy wygórowa ... 
nego okupu, wrzucili głowę lcs!ęcła. 
do Jeziora. Ko!:kowfckieąo. skąr! zo-
3t(J,ła wydobyta przez rycerzy t roz­
poznana prtez sw. Jadwtgę po szcze„ 
gólnych rysach. twarzy ... 

Łatwo z powyższego wywnio­
skować, iż literatura ludowa rzą­
d7i się własnymi prawami. a ba­
danie realiów i prawdy history­
cznej nie leżv \v gestii j2j zain­
teresowań. Dochodzenie do tej 
pri,v;dy nie jest zresztą rzeczą 
trudną. Wystarczy tu porównać 
treść o!l'awianych podań i legend 
z najstarszymi kronikami, aby 
bez trudu oddzielić pr�wdopodo­
bieństwo faktów i realia od ba­
śniowej ooończy ludowej fanta­
zji. Osobliwa jednak wartość 
tych prostych i nieudolnych naj­
częściej tekstów polega na tym, 
iż utrzymały się wśród ludu 
przez wieki. i że stanowiły dlań 
czę�to źródło wzruszeń, radości 
i otuchy. I choć nie mają poważ­
niejszej wartości artystycznej, 
ukazują nam dzieje życia i fak­
tów, które po dziś dzień ostały 
się w�ród Jvdu, uczą nas pah-zeć 
na oneszlość w jej codziennym 
myśleniu. 

IV 
Naibarclziej i nteresu.i!lce są te 

podania i legendy legnickie, które 
przez nawiązanie do nazwy 
mie,iscowej, staraią się wytłuma­
czyć jej pochodzenie. Potwier­
dziło się przy tym przypuszcze­
nie, iż najwięcej opowiadań lu­
dowych krąży wśród ludności za-

Noc po bitwie legnickiej. XIX w. obraz G.lerdziejewskiego - zbiory_ ' 
Muzeum Narodowego w Warsza wie! 

mieszkalej najbliżej wokół mnie­
manej areny wydarze11, jako że 
ludność ta najbardziej intereso­
wała się i nadal się pasjonuje 
tym zamierzchłym faktem histo­
rycznym, 

Tak wtęc nazwa. wst Koskowtca 
(dawniej t<ostkowlce?) w11wodzt się 
wecl!e tracłycJI luclowej ód ko�ćl gło­
wy Henry1<a Pobotnego, którą Io 
głowę wbitą na pal obwoztU Tatarzy 
po swym obozte, a na,uąpnte wrzu„ 
cm do Je,!ora Koskówtcklego, 

Owe Jezioro zmieniło po bltwta 
swój kolor. Tvte w ,rtm bowiem było 
trupów polsktch rycerzy i tyfa krtbł; 
iż zaczęto nazywać je „Krwawym Je­
ziorem". z omawła.nym u1yda..rzentem 
historycznym wfq.te podante generę 
nazwy wsł Grzyb!any. Otót w c.."Za­
slo bttwy w oleoU.cach Legntcy Wielu 
polskich rycerzy poch0wa.no nad 
• rzeką, a. m!ej.sce to nazwa.no Poqrze. 
btany. Stąd pótntejsza 11azwa o,ady. 
Inne podante datuje od czasu bitwy 
z Tata.rami powstanie wst Psary. 
Głosi ono, tt na m!e/scu wałki po­
zostazo tyle trupów, iż niapodobna 
było J• od ratu poahowa<!. Ciała po­
ległych śzarpały więc k,n,1'1, a p&I/ 
roznorii11 Ja po okoUcv ... 

V 

Literatura ludowa kształtuje 
się we wciąż to zmiennych wa­
runkach. Jest przez to żywa i dla­
tego nie może być tworem jed­
nolitym, geneza bowiem poszcze­
gólnych jej treści różna jest za­
równo co do czasu jak i miejsca 
pochodzenia. Nie mają zatem lu­
dowe podania, baśnie i legen1'iy 
większej wartości artystycznej i 
historycznej. Mają jednakże -
jak wspomnieliśmy wartość 
oś<:>bliwą, szczególnie zaś na Zie-

'Wyjazd Henryka Pobożnego z L egnlliy wg szldcu do obrazo .Yana 
Matejki, Fot. Z. Malinowski 
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Kronika 
z Tatarami UJ 1 241 r 

• 
Pierwsze dni stycznia. - Ta-

tarzy zajmuj(ł Lublin i Zawi­
chost na.d Wisłą za.ledwie w młe­
si(łc po zdobyciu Kijowa.. Jeden 
za.gon dociera. do Raciborza na 
Słąsku rozpoznajqc szla.Ił na. Mó­
ra.wy i Węgry, ja.ko cet główny 
przy$zlej wyprawy. 

Luiy. - Opanowanie Sando­
mierza, najsilniejszej za.pory -na. 

Wiśle. Rozpozna.nie terenów nad­
wiślańskich. 13 lutego klęska ry­
cerstu•a małopolskiego p<>d Tur­
skiem. Ponowny odwrót Tata.rów 
na. Ruś. 

Marzec. - Równocześnie z wy­
prawą na Węgry rusza korpus 
8-10 tysięczny ludzi na Polskę w 

- -

celu zwiqzania sil polskich i cze­
skich, a następnie przedarcia. się 
na główny teTen wojny. 

• 10 mafca. - Tatarzy w rejonie 
Sdndomierza. przek.ra.cza.j(ł Wisłę. 
Wydzielona. grupa jazdy kieruje 
się na północ w strnnę Łęczycy, 
aby spu.sto&z1,/ć kraj, powstTZ!/­
mać tn!ejscowych k.siqżqt od in­
terwencjt zbrojnej, a następnie 
połączyć się z silą główną pod 
R'.ra.k.owem. 

18 ma.rea. - Rycerstwo ma.Io• 
po!sk.ie pod Chmie!nik.iem kolo 
Kie!c ulega pTzewa.dze na.jeźdźcy. 

28 marca.. - Tatarzy zajmują. 
Krak.ów. 

- - -

Bitwa pod Legnicą 
w oczach romantyka 

Temnt�·ka bitwy pod Legnicą w 
polskiln malJrstwi � nov.:oczesnym zdo 
była sobiP. znacz.n� popularność. Dość 
przytoe""t.yć tak św1eme nnzwiska. ).ak 
Jana MaoeJkl, Stanlslawn Wyspiań­
skiego, Ka.d.m1�rza SichulskieiO ClY 
Frydery'.&:a Pdut:;cha. \Vszyscy z kra­
kowskiego śroclow1ska �rtyst-1cznego, 
ZdRWałohy sle więc, te \VaMZ3'.Vle 
pv.tostaJe rola poślednia. Istotm� sto­
lica nic móź.e się poszczyc\ć tak 
·\v1.elkll'ni nnzwlskamJ, jW<: Matejko, 
czy Wysp1�ńsk1, al-2 z jej terenu 110-­
tujemy pr>CZ�tek :c1ntereS-OwanJ::t się 
naszych rnalar11y bitwą pod fJegn\cą. 

Fakt ten wtąte się z.e znany'll Jut 
dzisl�.i tylko historykom •�tuki Ar­
tys,tą rgnncym Giecdzlejews'klm (ur. 
1826 r.}, wywodzqcym się wprawdtie 
z ródzlny drobnost,J.acheclrleJ, ale wro 
siej Już w grunt warszawski. Ojciec 
napoleończyk, se.ab!� zamienił na t,ló­
ro urzedntcze Je8Z<!7� przed urod.ze­
nlem się jedynego syna. Tradyc!t: ro­
dzinno nie zostnly be=-� wptywu na 
p6:J.nlejS1?.e zaint.eresov.'.un.1a 'przynzle­
go malarza. 

Zycie młodego Glerdzlelewsl(lego 
nie biegi,, po 11.nli pmstcJ . t-lRtura 
Jedyna1<a nie p0zwolll• na nkońc1.e­
nte szkoty śr-ectni'?j . Brak mu td 
byt� c;yS-tcmatyc,..n-2go wvksr�talc�n\a 
artvstycz:n�go. N'te 7,astąp1l.y !{O wojn­
ie do Niemiec l Wloeh. uchOdt�cych 
Jesic,,e •.v połowie xrx w. za Mekkę 
dla malar2.y. Gwia;o,da Francji d.op1e ... 
ro nabierała b1:1s,ku. 

Brak dyscypl\hy W<>wnetczM1. skłon 
ność do noduty� tn Baccho. 9J)rawlty, 
t.e Gierdzlel�ws„..ct s,tal tsię klasycz­
nym l)rzud,::i:awlcielcm ówc?.esn-ej cy• 
ganertl warszawskiej umlera,iąc mło­
do w 18�0 t. w w1.eku ,,aledwle 
lat 34. 

Jako twórca Iin,. Glerdztełewskl 
repre=to>wal Jciernnek. kióry znamy 

poci mianem romantyzmu. By! mu 
Wierny od p1)Czc\tk�l do konca. ce­
choWalo go wsohlne twórcom okre­
su romantyzmu zarnuowanie do te­
maty-kl hlstorycmej. Wął.",:u dostar· 
czało rozc-iytyw,tn1e się w żrćc1Weh 1 
literaturze. Ulubioną dzle<iz'iną r:-ter­
dzieJewsluego była hls1 aria śrE'dnio­
WiećznA. z upC'>dob3niP...m prtedst.ł\­
\1/lal sceny błlewne. <'h�tnie ·�\.'1)rowa­
dz.al do swoich obrazów �l<."menty 
grozy, Ol-cructeńs-tw:i. ) śmierf'!:i. Stąd 
zrozumiałe już zs.:i.interesow�nle <:tra­
matem t.egnl�kle�ó Pola. N\� pociąg­

nął naszego artystę żaden bohaterski 
epizod, jakich ,neciei, nie brnkow:i.to 
\Ą• dnlu 9 kwlet nto 1241 t·.. ale Jak 
na romantyka prr.ysta!o, .,NQC po 
bitwie pod Legnicą". 

Akcjfl rozgrywa. s.i� właściwie nie 
na pobojowisk:u1 ale nad nim. W mro­
ką,ch no�y z:rnagqią się ducl:y oo­
leglych wojo·,vnlków chrześcl!ańs';(lcl1 
I mongo1�klćh, ,!dy bin\ budsą Mę 
:eszcze 1.e snu �miercl. Póln.agle po­
st.acle grupują !\lę z dwóch stron 
obrAż\l koto swoich znaków bitew­
nych. 

.,Noc po bltwle pod 1,egni.cą" we­
dług St. Ko-z.aklewtcza. Autm·a mono­
grafii o Ign. Oierdziejewsklm, nie 
je&t dz.iełP.m ory�m.,.Jnym a „,;itano"'-1 
,;kromną 1 n1e;(oyt fortunną trnwe­
sta�ję Błtwy Bunn1w Wllhelm• Kattl­
bachĄ''. ;rrty9tY ntamlecklP.fZO, autora 
wielkich płócien historycznych. 

Niech nas to 1ednAk t)ie z:r�t.fl do 
d7.lcla art�ty. Patrzmy n,, 1e�o pra­
cę. j�ko na ,1-edcn z �t.i:tpów r-01.\-.roju 
polskiego malarstwa hlstoryc1.nego. 

Obraz Ign, r.i�rj,-.\eJewsklego pe­
wstał w r. 1855 lub lf56. Obecnie 
2na1du1e się w zblorc1ch Muzeum 'N'::i­
rcdowe�o w WarsznWle (wym. <O,l2 
cm, płótno, olej). l'.G, 

Kwiecień. - 2 kwietnia §pie­
sznym marszem potqczone sity 
najeźdźców przez Racibórz ! O­
pole k.ieruj(ł się na Wrocław, 
gdzie stanęły ok. 6 kwietnia. 
9. IV. staczaj(ł bttwę pod Legni­
CCł, pTa.wdopodobnie w oJco!icy 
Koskowie na dawnej drodze z 
Wrocławia do Legnicy. Po klę­
sce wo js � Hen ryk.a Fo hożnego 
wzywaj(ł załogę zamk.1, do pod­
dania., ale bez skutku. Około ty­
godnia pustosz(ł okolicę pod!eg­
nick(ł, 

Następnie Tatarzy przes11 waitJ. 
się pod Otmuchów na ok.res 15 
dni, Dok.onuj(ł zagonu na Łużyce. 

Z Otmuchowa. sk.ieTowa.li się 
w stronę Raciborza., aby około 
9 maja wkroczyć na Mora wy. 

Węgrzy bowiem już w dwa dn.i 
później, po bitwie pod Legnicq 
ponieśli w dniu 11 kwietnia. ktę­
skę na.d Tzekq Sa.jo, 

(Według studium G. Lobudy: 
Wojna z Ta.tara.mi w 1241 r. 
Przegtqd Histor11czny, T. L. zesz. 
2 Warszawa 1959). 

tig 

Co przygotowało 
TPN nu mul ? 

W dniu 3 maja l\a Inaugurację Oni 
OśWlaty, Prasy i Książki, odslon.�;..i 
będzie tablica pamiątkow� no tu� 
dynku szkolnym przy ul. Kamiennej, 
gdzie w 1945 r rozporzęla naukę mło­
dzież poiska w Języku Ojczystym po 
wiekowe} przerwie. 

W dhlu D'tlennilcnrza. Bibliotekarza 
i Księgarza, tj. 5 maja rb. nast��I 
odsłonięcie tablicy na bml_vnku pr,ry 
ul, K. Swierczl!wsk·ego. gdzie w 191s 
roku mieściła s ę redakcja plerwsie­
go na Dolnym Sląsk u poi.sklego p sma 
codziennego. 

Na zakończenie Dni o•..,;.��. FrJa."" 
I Książki T-wo Przyjaciół Nauk pl l• 
nuje utundowanle tabllcv dlR uc?nf-.. 
nia Jerzego Llbima z L,egnlc-y. wy-­
chowanka l profP�C'lr"- Uniwersytetu 
I-Crnkowsklego w XV w. 

W maju przvp�ctn1i::i równie?; nnl 
Opieki nad Zanvtk�mi. w 7W,�1k'J 
i tym zorianlz .... wnn-e b�<'lą wyc-·ert• 
ki po mieście. Szczegóły podamy 0,1-
dzielnle. 

Z oka1 Il Tveortnla Ziem Zarho�•� =rti 
T-wo PrzyjaC"iól Nauk wc:oó,.,r� 
z T.R.Z.Z. ur1nd?.l wystaw� k<i: nH·' 
pośwt�conej Sl�sl<owl ze zhl....,rńw 
włatnych. Ksl�p7:'lrnia nortiu Kc:1.:\.4.1<1 
przy ul. Złotorv�qlt:1,.,,1 L'"71t:oli1a n� ll"O 
cel JeaneJ ze swoich wltryn. 

(tlg) 
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Jucek Kolbuszewski 

Szlakiem podróży poełyckiei 

Tujeinniczn 
figura 

mnicha z dzwonkiem 
,l"1 ZAS i ludzie okazali sie 
'-, nielitościwi dla pomników 

sztuki gotyckiej w Legnicy. 
Z zabytków malarstwa zachował 
się zaledwie jeden i to zdckorr.­
pletowany. Lepiej jest z rzeźbą. 
Mimo wszystko jednak nieliczn•J, 
zwłaszcza pojedyńcze jej okazi•, 
przeważnie znajdujące się w miej 
scach zupełnie przypadkowych 
wymagają pilnej inwentaryzacji 
1 staranniejszej niż dotąd opjcki. 

1 Do zabytków czekają�ych lep­
szego losu, a przede wszyst!kim 
wydobycia z ukrycia, należy fi-

gura mnicha z dzwonkiem, 
wmurowana w tylną ścianę, ocl 
stro.ny podwórza kamienicy przy 
ul. :Róży Luksemburg 34. 

Według księgi podatkowej z 
r. M51 pisarza miejskiego Am­
broiiego Bilschena, na tym pla­
cyku, tj. używając ówczesnej no­
menl:latury na rogu ul. Rycer­
skiej' i Targu Węglowego, miał 
stać dom należący do opata cy­
stersjów z Lubiąża. Nast<;r,nie we 
wzniesionym tutaj nowszym bu -
dynk\tJ miała się mieścić oberża 
„Pod Złotą GwiazdąM. Sama za.l 

WW-5 &NN m 

.. 

P
ONAD sto lat upłynęło od 
chwili, gdy mało znany i 
ciągle zapomniany poeta-

rysownik - Bogusz Zygmunt Stę­
czyński, odbył swą pieszą podróż 
po Ziemi Sląskiej. Zwiedził pod­
czas niej nie tylko cały łańcuch 
górski Sudetów, poznał nie tylko 
góry, które zawsze bardzo go in­
teresowały. lecz także odwiedził 
szereg miejscowości na Dolnym 
Sląsku, by w wiele lat później, 
na krótko przed swą śmiercią -
w roku 1884 - wrażenia swe u­
trwalić w przedziwnym poemacie 
pt . .,Śląsk". - Dziwnym, bo pe!­
nym sprzeczności. Przerzuca! w 
nim autor uwagę z zagadnień 
czysto kr::tjoznawczych, zmu�za­
jących do spojrzenia na jego 
dziełko tak, jak patrzymy na 
przewodniki turystyczne, do za­
gadnie11 etnograficznych, a na­
wet i politycznych, argumentu ­
jąc polskość Śląska i dostrzega­
jąc ją w najdrobniejszych nawet 
przejawach życia. Pisał i jedno­
cześnie rysował, tworząc w ten 
sposób dokumentację pierwszej, 
wielkiej podróży po Śląsku, ta­
kiej, jakiej nikt przed nim nie 
podjął. 

Niewiele wiemy dziś o czło­
wieku, który podjął się trudów 
tak kolosalnej i tak ambitnie za­
mierzonej, a z największym tru­
dem realizowanej podróży. 

Urcdzil się Stęczyński w roku 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

figurka mnicha ustawiona by­
ła na konsoli wmurowanej w 
naroże domu od strony ulicy. 
Stanowiła więc coś w rodza;u 
godła rozpoznawczego w czasach, 
gdy cl.omy w Legnicy nie posi:i­
daly numerów porządkr.wych. I 
nie popełnimy chyba nieścisłości, 
kiedy ją odniesiemy do pierw­
szycn gospodarzy tego miejsca -
znanych nam z historii mnichów 
lubiąskich. 

Nauka niemiecka dahwala fi­
gurkę na okres po r. 1400, kiedy 
gotyk na Sląsku znajdował s;ę 
jeszcze w pełnym rozkwicie. 

Kamienica w ciagu wieków 
zmieniała wygląd i gospodarzy. 
Zmieniały się też porządki w 
m ieście. One to sprawiły, że fi­
gurka mnicha straciła swo;e 
pierwotne przeznaczenie funkcjo­
nalne i znalazła się w n iepocz�­
snym miejscu, gdzie podlączonn 
do niej tablic<; z• wykutą dat4 
r. 1532 i napisem poniżej H A  N S 
K R  I G  E R  R 1 6 7 8 oraz zna­
kiem kamieniarskim. Ostatnia z 
tych dat mówi przypu3zczalnif." 
o tym, kto i kiedy tabllcę od­
nowił. 

T.G. 

Nad 
• • 
1ezrorem Koskowickim. 

• • 
z1,em1a 

.,/'I') • ., .. 

pełna tajemnic 
Tereny wokół jeż. Koskowie.,· 

kiego, podobnie jak w lalach u­
biegłych, w r. 1961 były poddane 
dalszej penetracji przez archeo­
logów. Badania polegały na ko­
paniu m. in. rowów zwiadow-

• czych. Poprzedzało je naJ częścicJ 

pobieranie słupka ziemi specjal­
ny'!n świdrem. Jeżeli okazywało 
się, że warstwy są przemiesza­
ne, podejmowano kopanie. O­
gółem do 15 listopada ub. roku 
na polach koskowicl{ich, klęba­
nowskich i grzybia11skich wyko-

Konkurs dla wszystkich 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Legnicy celem spopula­

ryzowania wiedzy o region,e ogłasza konkurs na najlepszą 
teczkę zainteresowań miastem Legnicą oraz powiatami le­
gnickim, lubińskim i złotoryjskim. 

§ 1. Udział w konkursie polega na gromadzeniu w okre­
sie 1962 r. możliwie największej liczby wycinków artyku­
łów, notatek i ilustracji dotyczących przeszłości, teraźniej­
szości i przyszłości regionu legnickiego. 

§ 2. Do teczki mogą być również włączone materiały ze• 
brane przed ogłoszeniem konkursu. 

§ 3. Teczkę należy kompletować zachowując następujące 
\Varunki: 

a) wycinek ma być nalepiony na oddzielną kartę z dopis­
kiem wskazującym tytuł, nr i datę czasopisma, z którego 
pochodzi, 

b) kartki mają być jednego formatu luźno wiożone do 
teczki. 

§ 4. Udział w konkursie mogą brać poszczególne osoby 
Indywidualne lub leż zorganizowane grupy. 

§ 5. Warunkiem udziału w konkursie jest nadesłanie zgło­
szenia treści naslępu'ącej, 

Zgłaszam udział w konkursie na teczkę zainteresowań. 
Imię i nazwisko (nazwa organizacji), wiek, zawód, adres, 
podpis i data. 

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w styczniu 1963 r. Li­
sta nagród o ogólnej w„rtości .ponad 2000 zł oraz skład są­
du konkursowego ogłoszony będzie oddzielnie w najbliż­
szym czasie. 

Zgłoszenia ! wszelkie zapytania prosimy kierować na 
adres, Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Legnicy, ul .  Woj­
ska Polskiego 5. 

pana rowy długości ogólnej ok. 
300 m. Daje to w pewnej micrze 
wyobrażenie o rozmachu, z ja­
kim cala akcja badań była pro­
wadzona. 

Jaki był plon tej pracy? 
Na polach klębanowskich, po­

łożonych na wschód od jez. Kos­
kowickiego dokonano zupełnie 
nowego odkrJcia ziemianek, 
wchodzących w skład osady 
XIII (') w. O 700-800 ro od te­
go stanowiska na polach kosko­
wickich ujawniono grubą war­
stwę kulturową również z okre­
su wczesnośredniowiecznego. Vl'e 
wspomnianych ziemiankach zna­
leziono skorupy naczyń, nóż że­
lazny i żelazny grocik z tulejką 
(dług. ok. 6 cm), wreszcie rzadko 
spotykany okaz ładnie zdobione­
go garnka. 

Na przeszkodzie dalszym ba­
daniom stanęła kapryśna pogo­
da j esienna. Uzyskane wyniki 
wskazują na potrzebę dalszych 
badań szczegółowych. Przynieść 
one mogą wyjaśnienie nie tylko 
spraw dotycuicych miejscowego 
osadnictwa, ale rzucić także 
pewne światło na wydarzenia, 
jakie według danych dziś jesz­
cze tylko hipotetycznych mogły 
się rozegrać w okolicy Grzybian, 
Koskowie i Kłębanowic podczas 
najazdu tatarskiego przed sied­
mioma wiekami. Nietrudne prze­
cież w tradycji ludowej jez. Kos­
kowickie zyskało sobie miano 
„krwawego",. I nie bez powodu 
podanie miejscowe przypisało 
Tatarom porzucenie tutaj odcię­
tej od zwłok glowY, Henryka Po­
g_�_µięg� 

- - • - ((. G, � 

1814, ojciec jego, mimo swego 
pochodzenia szlacheckiego trud­
niący się ogrodnictwem, nie był 
w stanie dać mu należytego wy­
ksztalcenia, co w ogromnym stop­
niu zaważyło na ksztalcie poezji 
Stęczyńskiego. Zdolny Bogusz 
Zygmunt dok�ztalcal się więc ja­
ko samouk. Mając zr,ś lat 22 ped­
jąl wędrówki po kraj.1, przy!(o­
towując ogromny album, mają­
cy za zadanie popularyzację pięk­
na oj9zystego kraju. Gdy pozna! 
Galicjq i Tatry, wówcr.as zrodzi­
ła się w nim chęć priznania Ziemi 
Śląskiej. Ruszy! więc na jej zwie­
dzenie pomiędzy rokiem 1845 a 
1851. Lato cale poświęci! na po­
znanie łańcucha górskiego Sude­
tów, zaś na jesieni zwrócił się ku 
Nizinie Śląskiej, by poznać jej 
miasta. Nie ominą! w swej wr,­
drówce Legnicy, która jak mag­
nes przyciągała do siebie artystów 
swą świetną przeszlościa histo­
ryczną. Oglądał ją jednak Inaczej, 
niż Stanisfaw Wyspiański, prze­
bywający w niej o pół prawi<> 
wieku później. 

Zarysy miasta ujrzał poeta z 
oddali, 

,.Wiedzeni ciekawością jesteś­
my w Legniey, 

Co w otwartej ! zdrowej !eży 
okolicy; 

Co z daleka widziana kościo­
łami swymi, 

1 zamkiem otoczonym mury o­
bronnymi". 

Podobnie jak podczas całej 
swej podróży po Śląsku, poeta ze 
szczególnym pietyzmem notował 
wszelkie przejawy i dokumenty 
polsko�ci, zauważalne w mieście. 
Legnica była więc dlań w pierw­
szym rzędzie miastem bohatc.:-­
skiego Henryka Pobożnego. któ­
ry w walce z Tatarami „stanął 
tak odsiecznie, ie pogromił ich, 

chociaż sam zginął walecznie. Ale 
miasto wraz z całą krainą oca­
lił ... ". Rzecz to charakterystycz­
na że poeta podkreśla! zwycię­
st,.;,,o tam, gdzie w istocie walka 
skończyła się klęską. .Tednym z 
założeń jego dzieła było wszak u­
dokumentowanie świetnej prze­
�zło{ci historycznej Piastów pol­
skiego Śląska. 

Niewiele jednak wrażeń pozo­
stało poecie z Legnicy. Być mo­
że - obraz miasta zatarł się w 
pamięci poety, gdy poemat wy­
kaiiczal on. na lat kilka przed 
śmiercią. Odnotował wie;c jedy­
nie dostrzdone przez siebie pa­
miątki h istoryczne miasta: 

,,Kościół pojezuicki, ozdobn1}, 
wesoły 

I dwa powagi pełne luterskie 
kościoły; 

Klasztor panien - a dalei ra­
tusz okazały, 

Szkoły miejskie i widać b11dy­
nek niemały, 

Przez cesarza Józefa. Pierws?e­
go tczniesiony 

Na szkolę d!a wojskowej mło­
dzi przeznaczony. 

Są różne rękodzie!nie - na ko­
niec Legnica 

Naokoło murami z dawna się 
ZClszczyca ... '' 

Zmierzając w kierunku Wro­
clawia. 7atrzvmal się Stęczyński 
w środzie Śląskiej, określonej 
przezeń mianem „starożytnej Śro­
dy" - wiedział więc wqdrowicc, 
że znajduje się w jednym z naj­
dawniejszych miast polskich. W 
chwil1, gdy zwiedzał jq poeta, nie 
była ona dużym miastem, licząc 
około czterech tysięcy mieszka!i­
ców. Toteż nie sa:no miasto, a 
związane z nim legendy zainte­
resowały poetę. Przytoczył wh;c 
opowieść o wielkim księciu ru­
skim Michale, który uciekaj.ie 

Princeps Polonie 
Roku 1 248 w dobrze orientującej sic: kurii rzymskiej pisano o 

Henryku Pobożnym „princeps Polonie"*). 
yc7:ciwy historyk !1iem_iecki von Niessen wyraził się o poległym 

księciu „durchaus ern Piast, ein Herrscher slawischen Stammes 
ueber vorwiegend slawische Gebiete". 

• 

Nieuczci_wi Ni�mcy . anektują Henryka Pobożnego bez reszty. 
Szczyt zaKłamama osiągnęła propaganda hitlerowska w r. 1941 
podczas obchJdu 700-lecia bitwy pod Legnicą. Zachodzi przeto 
pyt.�m.e, czy b?�ater Le_gnickiego Pola był tylko „księciem Pol­
ski , Jak późmeJ bxwall n3szymi królami Francuz lub Niemcy 
czy władca naprawdę polskim. Rozpatrzmy tę sprawę w świetl� 
stosunków rodzinnych Henryka Pobożnego. 

Matką ks. Henryka była Jadwiga, z pochodzenia Niemka ale 
od dziecka prawie przebywająca na śląsku. Małżeństwa mi�sza­
ne wśród panujących były na porządku dziennym. 

Żoną I-!enryka Pobożnego była ks. Anna, księżniczka czeska z 
królewskiego rodu Przemyślidów. O ks. Annie wiadomo że Niem­
ców nie darzyła sympatią. W Pradze razem z dzieć�i bywała 
częstym gościem. Z Czech też ks. Anna sprowadzała zgromadze­
nia zakonne na $ląsk. 

Imiona dzieci , Bolesław. Henryk, Konrad, Władysław i Mieczysław 
Gert.ruda, Konstancja

1 
Elżbieta, Jadwiga I Agnieszka. Trzech więc 

synow otrzymało im10na tradycyjne w rodzinie Piastów: dwaj 
chrześcijańskie, które się już wśród

• 
książąt dzielnicowych zado· 

mowily. Z Henrykiem ks. sandomierskim, spotykamy się już w 
XII w., Konrada widzimy współcześnie Pobożnemu na Mazow­
szu. 

Najsta�szy_ syn B�leslaw, zw�ny później Rogatk,,, ledwie bą­
kał po memiecku. Niemcy zaśmiewali się po kątach z jego niem­
czy.ny. Synom swo:� dal imiona: Bolesław, Henryk, Jarosław, 
Bernard, Anna, ,Jadwiga. Pełno tu reminiscencji rodzinnych. 

Drugi syn Henryk, późniejszy ks. wrocławski, byt ożeniony z 
Judytą, córką ks. Konrada mazowieckiego, znanego w historii ze 
sp�m.vad�ema krzyzaków do Polski. Nikt inny tylko syn tej pary 
ks1ązęceJ Henryk IV, zwany Prawym, podejmie ze Sląska wzn­
rem dziada i pradziada, ostatnią na tej ziemi próbę j edn�czenia 
rozbitej na dzielnice Polski. 

Trzeci syn Henryka Pobożnego Konrad, po rezygnacji ze stoli­
cy biskupiej w Poznaniu, został księciem na Giogowie gdzie pol-
skość długo opierała się niemczyźnie. 

• 

Władysław został arcybiskupem salzburskim i biskupem wroc­
ławskim. Mieszko zmarł wkrótce po ojcu. 

Nie mniej wymowne są koleje córek. 
. Gertru_da z?stala ż?ną . Bolesła':"a. I, księcia sandomierskiego, 

siera�zk.iego 1 mazowieckiego. Elzb1etę, już jako mniszkę, upro­
�vadz1t _ z klasztoru najstarszy brat Bolesław Rogatka, aby oddać 
Ją _ za zonę Przemrslawowi . I z Wielkopolski. frzemyslaw u, syn 
teJ parł'. ks1ąz_ęceJ, po dwoch przeszło wiekach przerwy, pierw­
szy z Piastowiczów koronuie się w Gnieźnie na króla. 

_Agnieszka i Jadwiga. schroniły s_ię  w murach klasztornych. 
Pierwsza została ksierną w Trzebmcy, druga u klarysek wroc­
ławskich. �edynie o Agnieszce wiemy, że forytowała Nil'mców. 
Wytknęła JeJ to surowo w swoim liście królowa czeska Kune­
gunda ganiąc, iż woli niemieckich franciszkanów niż polskich Jub 
czeskich, choć ci mówią jednakim językiem słowia11skim rodzi­
me.i Juclności kraju. 

SJ?ośród pięci_u synów H1:nryka Pobożnego wiemy, że dwóch 
pobierało nauki we Franci1: Konrad w Paryżu. Władysiaw w 
Montpelier. 

Koneksje . rodzi�ne . potomstwa Henryka Pobożnego w�kazują 
poza tym kie�unln orientacji politycznej ksi,,żąt śląskich polowy 
XIII w. Jest 1_ aspekt lokaln� sprawy. Po pożarze Wrocławia je­
s�cze przed _ naJazdem tatarskim Henryk Pobożny przebywa! głów­
me w Legmcy. Atmosfera dworu książęcego nie pozostawała bez 
wpływu na oblicze miasta, mimo wiązania się już jego mieszczań­
stwa z zachodnimi sąsiadami. 

•) Oryginalna transkrypcja średniowieczna." 
T. GU.MIRSKI 

przed zalewem tatarskim dotarł 
aż do środy, gdzie niemieccy mie­
szczanie zamordowali jego córkę 
i zagrabili majątek. Przytaczał 
Stęczyński opowieść ową po to, 
by zdementować Inną legendę, 
będącą najprawdopodobniej po­
chodzenia czeskiego, głoszącą, ie 
Chan tatarski Kublaj mtal córkę, 
która pałając chęcią zwiedzenia 
Europy dotarła aż do Środy Slą­
skiej, gdzie mieszczanie ,.królew­
nę w nocy z dworem jej zabili", 
co spowodowało zemstę Kublaja, 
który zebrawszy wojsko 

,.Za swą córkę i dwór swój ..., 
że ich ;akby trzodę 

Wyniszczono, więc zniszcz11! ca• 
le miasto Srodę", 

Ta poetyczna legenda drażniła 
Stęczyńskiego swą ahistoryczno­
ścią; był on wyraźnie „zgorszony 
takim wymyśleniem". Poeta nie 
wiedział jednak, że wyniszczenie 
miasta w roku 1245 nie było dzie­
łem tatarskim, lecz że dokonał 
go B.olesław Łysy - Rogatka, 
mszcząc się na  mieszkańcach 
środy za swe niepowodzenia w 
walce z Henrykiem Wrocław, 
skim. 

W baśniach ludowych spotyka­
my stosunkowo często motyw ska 
mienienia. Znane więc są bajki 
o kamieniejącym słudze, o ska• 
mienialcj królewn:c, którą uwol• 
nić mogą jedynie magiczne zaklę• 
cia. Bez porównania częściej ba/.• 
nie takie uzasadniają nazwy zwa• 
!isk skalnych. co zresztą je�t zia• 
,�iskiem o zasięgu ogólnoświalO­
wym. Legenda przytoczona przez 
Slęczy11skiP.go jest tym ciekaw­
sza. że wiąże się ściśle z rzeżbq 
.,Panna z rybą", leżącą na sto­
kach Ślęzy. O tym, że baśń ta 
jest zjawiskiem l iterackim slO• 
sunkowo młodym, świadczy do• 
wodnie fakt, iż rzeźby „Niedt­
wiedż" i „Panna z rybą" odkr)le 
zostały dopiero w roku 1773; opo• 
wie�ć osnuta została na tej pod­
stawie, że obie wymienione rzet• 
by znaleziono w bezpośredniej bli· 
skości �iebie. O ludowości zano• 
towanej tu opowieści świadczy 
dalej to, że fmie Włastów prze• 
trwało w tradycji ludowej po po• 
czątki wieku XX, jak i też fakt, 
że Marię Włastównę określono 
tu mianem „Księżniczki". co po• 
zwala na domyślanie się pokre• 
wieństwa przytoczonej legendy 
z baśnią o skamieniałym słudze. 
Charakterystyczne, że w wersji 
ludowej rzeźba wyobrażała „Pan­
nę z rybą", a nie „św. Piptra z 
rybą", jak to usiłował udbwod• 
nić niemiecki badacz Lustig, oraz, 
że w rElacji Stęczyńskiego gene­
za rzeźby ni� łączy się z chr:i.e­
ścijańskim kultem religijnym. 
Znaczenie zapisu poety polega 
również i na tym, że dokona! on 
go ja ko pierwszy, wzbogacając 
wiadomości o polskiej literaturze 
ludowej Ziemi śląskiej. 

Taki-:h ciekawostek kryje w so­
bie „Śląsk" jeszcze wiele. Ich wy• 
dobycie i zbadanie wydaje �i� 
w chwili obecnej konieczności�. 
Błędny sąd, że Bogusz Zygmunt 
Stęczyński nie zajmował się kul­
turą ludową, ciągle czeka na de• 
finitywne sprostowanie. Niewijt­
pliwie, zapisy poety otoczylabl" 
dziś inna atmos!era,  gdyby dzic• 
la jego mogły się ukazać jeszcze 
za życia Stęczyńskiego. Tak jed• 
nak się nic stało. życia swego 
dokonał on w nędzy, nie tylko 
nie mogąc wydawać swych r.rac, 
lecz będąc zmuszonym w oglosze• 
niach prasowych prosić o wspar­
cie swych rodaków. O takich wła­
śnie ludziach pisała nieznana po• 
etka schyłku XIX wieku, Mar• 
cjanna Swierczewska, żona pow­
stańca z 1863 roku, po powrocie 
z Syberii: 

,,Ludzie 'jednali mówia §lepi, 
Że tu u nas jest najlepiej, 
Tu. w Galicji masz swobodę, 

• Rqbaj drzewo i noś wodę, 
To możesz żyć bez zac,tr('ll 
I nie doznasz pewno płodu. 
W końcu or,loś się w gaz-ecie. 
Wszakże ludzie serca mają 
I zachowają w sekrecie, 
Tak, te ;uż z czci nie powsta• 

nie::z 
I wiecznie dziadem zostamesz". 

. Taki właśnie gorzki los był u· 
działem Bogusza Zygmunta St,· 
czyl'iskiego, poety, który dostrzc· 
gając polską przeszłość Ś!aska, 
mówił: .,Prze�złość nasza nadzie· 
ją przyszłości żyje tu", nie my• 
ląc się i przewidując powrót $lą• 
ska do macierzy. I to wla�nic głę­
bokie przekonanie o polsko,cl 
Sląska i jęgo związkach kulturo­
wych z całością Polski. każe 
nam przerzucać karty jego twór• 
czości. w poszukiwaniu nowych, 
nieznanych materiałów, odnoszą­
cych się do dziejów polskiej kul• 

_ hl TY. l ygowei na Sląsku. 
ł " - • llll<.11� K11i1>us�eW8K 



Ankieta 

Kultura/na 
1) Jakie mR Pan(i) propozycje zmierzające do uk• 

tywizacji życia kulturalnego w naszym mieście? • 

• ,i 

. . . 

.. ! 

ii • • 
; . . . . 

• • I • I 

2) Jak ocenia Pan(i) akcję, jaką prowadzi nasza 
re?akcja na rzecz zorganizowania w Legnicy Klubu 
l\,tiędzynarodowej Książki i Prasy, stałych dni t<'!a• 
tralnych i powstania Międzyzakładowych Klubów? 

• • I ; 
ó • 

3) W której sali Pan(i) chce oglądać przedstawie­
nia teatralne? 

' . • • 

4) Co sądzi 
kulturalnym w 

! • 

i 

I . 

. . . 
Pan(i) o 
Legnicy? 

i 

i 

• • 
; . . . 

istniejącym aktualnie 

. 
życiu 
� 

Niniejsza ankieta jest ąnonimowa. Bardzo jedMk" 
będziemy sobie cenili te wypowiedzi, które szer7eJ 

naświetlą sprawy kulturalne i zostaną podpisane przez 
adresata. 
Imię ( nazwisko 

adres , ; 
wiek • • ; 
wykształcenie 

; . zawód 

Odpowiedzi prosimy kierować na adres naszej re• 
dakcji:  Legnica, Rynek 50/52 z dopiskiem na koper• 
cie „Ankieta Kulturalna". 

MHM 
Felieton łeatralny -

Autor ;,c:iowieka % glow411•) -n!e ma amb!cj, zrewolucjonizowania tea­tru - wzbogactm:ia. go o now, for11.y. Chce by<! po prostu scentcznym kol­porterem powszechnie zna-nuch choćby z prasv i r<1dta - 11.łstorit pi­sanych w tyciu przez hochsztaplerów. Chce ovc moralizatorem: uczulić spo­. leczeństwo, otworzyć mu oczv, poka-zać ludzi, którzy kpią z nas. J e•t w konsekwencJ, demaskatorem nie hochsztaplerów, aie tych, dzięki któ­rym mogq oni wspinać ste po szcze­blach drabiny społecznej na wyżyny, u,ykorzu„tu1ąc swój spryt, tupet, in­tetigencję a nie rzetelną wiedzę. dyplom. 

Kwadrat 1 6X6. 1 - popularna na­
zwa nacjonalistycznej organizacji nie­
mieckiej ,alożonej w 1894 r. do walki z polskością poprzez germanizację, bojkot, wywłaszczanie, 2 - zakładnik, 3 - klasyk dramatu W(l:giersk!ego !791-1830, 4 - dzieło autora nie ujaw­r.ionego w tekścle, 5 - garbnik znaj­dujący się w galasówkach, 6 - syn władcy tesalskiego, król Beockiego O.rchomenos. Kwadrat U 5X5. l - stollca Mara­ką, 2 - ptak z rodz.iny iuraw\owa­tyeh, 3 - tymczasowy budynek, 4 -•aiotnlk, 5 - jednostki regularnego 
Podziału metrycznego w przebiegu utworu muzycznego. 

Kwadrat III 6X6, 1 - prosty węz dwukołowy w Aiji Mniejszej, 2 - ra­diolokacja, 3 - miasto w pd. Turcji nad M. Sródzlemnym, 4 - roślina tropikalna, z rodziny bananowatych, 5 - poeta węgierski 1817-82, pried­stawlciel klasycyzmu. Kwadrat iv 6X6, l - żywica nie-

Warmiński mlai do wyboru alter• natywę: być moraUzatorem i bić ze sceny w ctuż:e dzwony, a.lbo wył(.O­rzystać prawidła rzqdzqce komedią. Wybfera. słusznie drugą koncepcJ�; oprawia swojego bohatera (Karol-a Księżyckiego - człowieka z giowq.) w ramy komedii. Sprawta to, że wtdz wybornte bawt sie przez cały spek­takl, a naukę dta s!ebte musi wy­ci(Jgnqć już po przedst,i,wieniu. Więc �u,.ptszmy to na plus autorowi, kt-óry nawiasem mówtqc karmf nas nieraz mało literackim diaLogtem. 
Czy zamiar aktorzy? 
llll!R 

autora 
l'a!S!QI 

wykorzystail 
--

którycn drzew tropikalnych, 2 - pi­sarz francuski, 3 - port w pd. Hlsz­panl11 4 - tragik z Aten - także lmię m�skle:, 5 - pałka, 6 - bylina z i:o­dziny ananasowatych. 
Edmund żucbowskt 

ROZWIĄZANIE KRZYŻOWKI 
BITUMICZNEJ Z nr H (262) 

POZIOMO: I. beo,.ka 3. Atbara 5, Ragnol 7. Seneka 9. Grodno 11 .  waza 13. kram 14. Oran 16, spis 18. kola 19. �yna 21. rasa 22. Pila 23. iu!a 24. ster 
ft ��: !!·. 'lfo�a 2�6. w�:/1�� 3i9. n;1� sawa 41. daniel 43. Bahama. PIONOWO: J.  Beaune 2. kapa 3. ,atol 4. rapsod 6. gnat 7. seo.ior 8. ka„ wa 9. gram 10 nowela 12. ZASP 15. Andy 17. Istm 18. kosa 20. Nap!er 21. Jl.afael 24. stal 25. sial 27. Kana 28. �pleka 29. Wola 30. Kano 32. Jawa 33, kpina 35 gapa 37. liczba 38. Toni łO. sandał 41. dama 42. Elba. 

Kwudruly magiczne 

WIADOMOSCI LEGNICKIE Str. , 

Na marginPsie „A nkiet:LJ Kulturalnej" 

ocenq 
Kultura prqtete.rtac)<a powin­

na być konsokwentnym r(>l wl­nlęclem za-�obów wiedzy, które ludzkośt !ótworzyla w warun„ 

kach ucisku społec;zeńst.wn ka· pit.alistycznego, ,potecz.eństwa ob szarnlczcgo, spoJscz<;ństwa biu· rokratycz.nee-o. Wozystl<le le drogi I ścle!kl doprowadzały, dop:rawad;ają t 1,ęi!ą nad::,,t doprowad�aly do 1ml tury pro1etarłackiej, tal;: samo Jak ekonomia polityczna, pr1.e­tworzona przez Marksa, pokaut• ła nam, dok:td winno dotrzeć spotecze1\stwo lu(tz.klc, wskazn1a przejście do walki klasowej, do p<tCZł\tku rewolucji prol€'tarla• 

Przed miesiącem oddaliśmy do 
rąk Czyteln_ików ankietę, której 
wyniki obiecaliśmy szczegółowo o­
mówić na lamach naszej gazety i 
po1kzas spot.kania z cz;ytelnikaml, 
jakie na ten temat zamierzamy 
wkrótce zorganizować. Czekaliśmy 
seczerycb i konkretnych odpowie­
dzi. Chcieliśmy, by stały się one 
drogowskaz.em dla działaczy kul­
turalnych Legnicy, 

Pozosta�iając możność dalszego 
Wypowiadania się na ten tem4t -
spróbujmy jtci dziś, na półmetku, 
ocenić wyniki ankiety. Czynimy to 
z myślą o ludziach, o komisji, któ­rą z naszej inicjatywy powołano 
w tych dniach do opracowania per­
spektywicznego planu przebudowy 
modelu kulturalnego naszego mia­
sta. Postanowiliśmy gros miejsca 
poświęcić propozycjom zmierzają­
eym do aktywiucj; tycia kultu­
ralnego w Legnlcy, Uprzednio je­
dnak - nie bez satysfakcji - mu­
si my stwierdzić, że nasza kampa­
nia na rzecz utworzenia w Legnicy 
Klubu Międzynarodowej Prasy i 
�siążki, stałych dni teatralnych, 
Jak również organizowania mię­
d:ey-Lakladowych klubów spatkala 
się -z: przycbymą oceną uczestników 
ankiety. Przyto=y tu C?hoćby 'kil­
ka wypowiedzi: 

,,Siale dni -prz.ed.sta.,.,1eń teatral­nych to elementarne posunięcie or­
ganizacyjne. Wstyd po prostu że 
h'zeba tu ł?ylo ezekać na inicjaty. 
wę . . .  aż Redakcji". : :  

„Jeżeli ąkcja uda się - będzie to  
niebagatelne osiągnięcie i z pew­
nością podniesie kulturalna ran!(ę 
miasta i obywateli". 

„Jest to bardzo pozytywna akcja 
I winno się ją ja!< naszybclej zre­
alizować"_ 

„Oceniam pozytywnie. Tylko się 
nie załamujcie, niech to nje będzie 
,,słomianym ogniem". 

Znamienne są także wypowiedzi 
dotyczące oceny istniejącego aktu­
alnie życia kulturalnego w Legni­
cy. Tu większość uczestników an­
kiety mówi nam wręcz pe,;ymisty. 
czni-.a: ,,Sądzę, że jest na bardzo 

BOGUSZ,AW KOZAK z ro!I tytulo. wej wywiązał stę poprawnie, czego nte moina powteaileć o LEONIE 1:,ABĘDZKIM, któr11 /ako pseudo n.aukowtec Nawrocki nie wywatyt proporcji między profesorem a ąoch­sztapterem. Z ptęctu ról kobiecych 
na/lepte/ wywiązały stę SABINA MIELCZAREK jako Ntnette I nieza­wodna HENRYKA BALDY 1ako dztenntkarka, Sla.wa Stawska. DANU­TA BOROWSKA w roU Barbary (żo­ny Romana Nawrockfego) b11ia zbyt sztuczna t mato ,,kobteca", a Geno­wefa KRYSTYNY CIESIELSKIEJ chyba nte znalazła wspólnego języka z autorem sztukł. Vuie zastrzeżenie budzi STAN/' 1:,AW l.OPATOWSJ<I w 
TOLI dyrektora Bugały. IN A MAS! E-, 'JEWSKA była zbyt ładna •w roU Li-d!!, ALEKSANDER FOGIEL - reźy,er I scenograf przedstawienta, nie w�k.o„ 
��Ys!���a�f!n�;l�e;�cz�la��- m�ź�}��= cłe - mtarzonq w latach sztu.lcc; -grano na .scenie, na które) żaden pri�dmiot ani mebel nie został bollaj przestawiony na inne miejsce, co jest chyba sprzeczne 2 reaUsl11c::n.q, konwencją przy;ętą pr;zez scenografa. Pu!>Liczność legr'ltck.a ba.wiła stę a.o­brzc, a nawet oklask.twa.la wvkonaw­cóu: w toku pr.!edsta.włenfa. 

ROMUALD NADER 

•i Państwowy Teatr Dolnośląski w· Jeleniej Górze. Janusz warmiński ,.Człowiek z głową·•. Reżyseria i sce-­nografla Aleksander Fogiel. •• 
Wiktor Niekrasow Jest dla pol­

skiego czytelnika przede wszystkim 
autorem popularnej a cenionej opo­
wieści „W okopach Stalingradu". 
Kapitalne sylwetki żołnierzy Armii 
Czerwonej i cywilnych obrońców 
miasta, subtelnie, ale silnie oplata­
jące je wątki dramatycznej narra­
cji, tym plastyczniej występujący 
na takim tle obraz zmagań z hitle­
rowskim najeźdźcą - wszystko to 
oryginalnie wyróżnia ksiątkę Nie­
krasowa wśród innych literackich 
opracowań wielkiego, nie tylko ba­
talistycznego tematu radzieckich lat 
1941-1945. 

11Kil'a", ostatnio wydana, a zna­
komicie przetłumaczona przez Je­
rzego Jędrzejewicza dla PIW-u 
książka Niekrasowa - jest na p')­
zór powieścią z innej literackiej 
b0cz!ti. Nie ma w niej nic z pano­
ramicznego zamysłu „W okopach 
Stalingradu11

: na niewielu stroni­
cach Niekrasow opowiada drama­
tyczną historię kobiety, która nie 
potrafi dokonać wyboru mię1zy 
mężczyznami, jakich na pru­
mian - kocha, szanuje albo pra­
gnie. Temat - wydawałoby się -
do cna zużyty w literaturze świata, 
ale świeży i nowy w powieścl ra­
dzieckiej, ktńra jeszcze do nieda­
wna opisywała przede wszystkim 
ważne, ogólne problemy spo!eczńe 
i polityczne, podporządkowując im, 
przytłaczając (jak w utworach Ba­
_balews!;J_e.&(2 i Ążą;j_�a), k�l}!_li�tY, 

niskim poziomie i njc nie wskazu­
je na szyb1>ą p:,prawę." 

Wynotujmy kilka innych wypo­
wiedzi na ten temat: .,życia kul­
turalnego, jako takiego, w Legni<ey 
nie ma. To co się dzieje w Klubie 
l11teligenc.ii. czy Klubie Dziewiarza, 
nle można jesl',Cze nazwać działal­
nością, czy życiem kulturalnym w 
naszym mieście". 

.,Jest doprawdy na niskłtn pozio. 
mle". 

.,Bardzo slab.P. � prawie n;e ist­
nieje. Nie było jesuze konkretne­
go przedsięwzięcia w tym kierun. 
ku", 

„Nje wiem, czy można wkolwiek 
mówić o życiu kulturalnym." 

,.Wydaje mi &ie. że poza s1<rom­
ną działalnością MDK są tylko 
,,trnbadurzy", cbodzący w Miej.skim 
Parku z gitarami". 

Takkh ; im podobnych wypo­
v,iedzi moglibyśmy qytować zt1Mz­
.nle więcej. Sądzimy jednak, że i 
one dostatecznie obrazuj� nam ca­
lokszia!t życia kulturalnego mias­
ta, widziany oczami jego mieszkań 
ca. Gwoli sprawiedliwości uzupeł­
nijmy te pesymistyczne glosy o wy 
powiedź (nota bene jedyną dlame. 
tralnie różniącą się od innych) na­
desłaną nam przez mgr Tadeusza 
Gumińskiego: 

,,Uważam, że poziom życia kul­
turalnego w L,egnicy ocenia1 się 
często zbyt surowo. Utrz.ymujemy 
się w pobliżu średniej dla ml,sta 
Dolnego Śląska. Na poparcie tego 
twierde.enia przykłady; Nanekamy 
na bierność nauc,.ycielstwa. Tymcza 
sem w półmilionowym prawie Wro 
clay,iu do takiego np. Wr. T-wa 
Miłośników Hislorii na 112 człon­
ków należy � nauczycieli historii, 
w tym jeden w!,;ytator. Jedyne w 
woj, wrnclawskim ko!� zamie.is�o­
we w Wałbrzychu wśród 12 c,Jon­
ków liczy 4 nauczvcleli .  U nas le­
piej już jest r.hociażby w To·"· 
Przyjaciói Nauk (nawiasam mń­
wiąc o-rgĄniz::tcH stanowiącej uni­
kat w woj. wrocławskim). 

W Legnky przeT. dwa dni zwiP.­d7i!o wvstawę gobelinów wawel-
6kich 13.200 osób. Tę samą wysta­
wę w cią<ru dwóch tygodni w wiel;­kim Wrocławiu obejr•.alo dwa I pńl 
razv wie1:ej zwiecl�ctjąeych. W Je-r 
l0nie.i Górze w cia<tu ty'?odnia tro­rhę wj�cej niż polowa tego, co w 
Leg11icy. 

Nie znaczy to, że możemy ,.po­
cząć na laurach. Nie brOlk u na• 
rażących zaniedbań. Inicjatywa 
,.Wiadomości" Legnickich" szczę. 
śliwie prowadzi do likwidacji wla• 
śnie niektórych z nich". 

Dotychczasowa lektura dostarczy­
ła nam niewesołego obrazu żyeia 
kulturalnego naszego miasta. Dlate. 
go podarujmy sobie dalsze opowia­
danie rzeczy l tak powszechnie z.na­
nych. Zainteresujmy się natomiast 
co cenniejszymi propozycjami zmiP.­
rzającymi do W)'jścia z tegol c.zar­
nego impasu. 

Uczestnicy naszej anklety • propo_ 
nują: 

„Przede WSZY!ltk!m 
cować operatywny i 
program poczynań na 
ralnej uwzględniając: 

tTzeba opra� 
długofalowy 

niwie kultu� 
a) specyfikę narodowościową na• 

s,..ego miasta I jego status, 
b) słabe zainteresowanie kultu­

ralne jego mieszkańeów. c) mentaln0ść rozwąrstwionych 
środowisk. d) szeroką gradację kulturalnego 
poziomu projektowanego „menu,,, 
w którym, w okresie początkowym 

Kira 
prywatnych, ludzkich tyciorys6w 
i uczuć. 

Jeśli Jednak wśród powle�cl ra• 
dzieckich „Kira" wyróżnia się war• t.ościami artystycznymi - nad du­
żą częścią zachodnioeuropejskiej l 
amerykańskiej prozy obyczajowej 
góruje książka Niekrasowa ideo­
wym, humanistycznym kalibrem po­
rus1.onej problematyki. Już w „W 
okopach Stalingradu" Niekrasow 
wykazał. jak s1.czerze, tarliwle ceni I 
praktykuje prawo pisarza do wy­
mier.zania sprawiedliwości widzial­
nemu światu, do zamykania arty­
stycznej wizji w kategoriach, wy­
miarach, autentyzmu. realizmu, nie 
tylko literackiej prawdy. , Również 
,.Kira" nie kryJe pod maską niedo­
powiedzenia czy aluzji dramatycz­
nego tragizmu losu, jaki był udzia­
łem niektórych ludzi radzieckich .w 
okresie „kultu Jednostki": jeden z 
bohaterćiw powieści odbudowuje 
swoje życle po wielu latach utraty 
wolności na: skutek niesprawiedli­
wego wyroku, inny - artysta I pro­
fesor wyższej uczelni - walczy z 
różnym skutkiem z niesłusznymi 
zarzutami wobec uprawianej przez 

• s�eb�e �z.tuki, Niekr_aso"". wsze !\ 

należy uwzględnić maksimum lek­k<?6trawnyeh i niedcog1ch kęsów 
(wieczorki ze skeczami. humorem 
I piosenką). Akompaniament pia­
itowskiej gąski wykoncypowanej 
prrez ·TRZZ winien ułatwić „oswo­
jenie' boczących s.itl na dzień I 
świat dzisiejszy, 

Kon!<retnie zrealizować koncen­trację środków finansowych na kul 
turę (dotąd niewyJ;,:,rzy.stywanych) 
i prz.eznaczyć je na sfinansowanie 
ośrodków kulturalnych. Ustalić, kto, 
gdzie, w jakiej formie, i dla ko­
go, ma zorganizować i prowadrJć 
konkJ'etne placówki życia ku)tural­
ne;:o, i w nich rozwijać plan akty• 
wjzaeji tego życia. Eksperyment 
jeleniogórski należałoby transplan­
tować na nasz teren w całości od 
:razu lub n a  raty. 

Anonim" 
,.Wydaje mJ się, że podstawo­

wym waninkiem rozwoju życia 
kulturalnego w Legnicy jest odpo­
wiedn;a kadra czynna w tej dzie­
d•.Jnie zawodowo i powiększenie 
grona działaczy społecznych kie­
rujących się jedynie pobudkami 
ideowymi. 

Pierwsze da się osi!l'P'I\Ć przez 
zaostrzenie wymagań od kandyda, 
tów na stanowi<ka etatowe. W)'­
mianę o.sób o niedostatecznych kwa 
lifikacjach, egzekwowanie stałego 
doks?.tałcania się_ Paradoksem jest 
bowiem, że we wszystkich dziedzi­
nach ź.ycia w Legnicy zwiększa �ię 
liczba praoowników z wyksztal�e­
niem wyższym, a proces ten omija 
kulturę, 

Powiększenie grona działaczy spo 
lecznych jest sprawą skomplikowa­
ną. Konieczny byłby werbunek w 
środowiskacb o pewnych tradv­
c.iach ideowych pracy kulturaln•l. 
głównie poza terenem wojewódz­
twa. 

Dla obydwu kategorii pracowni­
ków kultury należałoby stworzyć 
bodźce materialne i morall'!e. Cho­
ciażby w pc.staci nagród pienięż­
nych wzorem Jeleniej Góry czy 
Wałbrzycha. Dalszym warunkiem 
aktywizacji tycia kulturalnego wy­
daje mi siP, więcej ekonomi; w 
szafowaniu groszem publlcznyni, 
Nie rozpraszać środków. a skon� 
centrować je na zasadnicze cele, 
m którym{ stoj11 potrzeby możli­
wie najszerszych kręgów 6poleczeń­
stwa l egnickiego. Jak najmniej li­tery=u. 

mgr. Tadeusz GumińsKi 
„Budowa $talego teatru. Należy 

pamiętać o zagłębiu miedziowym", 
Paweł Lul<llszewicz 

„Urządzanie w okresie letnim 
wycieczek autokarami i zabaw na 
!.wieźym powietrzu. 

Zofia Kanlewsl(a" 

cl<iej. w. LENIN Dzieła Wybrane, t. u, str. 784. 

,,Stworzenie mlodzl.eżowee1> 2.e,. 

temesow.sklego kluQU. 
Anonim" 

„Założenie �rodka kulturalno-raz 
rywkowego pod opieką ZMS. Ro­
dzaj świetlicy ogólnomiejskiej (gry, 
zabaw)', wieczorki tanecme i ka­
wa). Józef Kamiński" 

;,Zorganizować zespól Jazzowy, sekcję rytmiczną z udziałem ,soll„ 
stów. Podnieść na wyższy poziom 
Legnicką Orkiestrę Symfoniczn,t. 
Zapraszać wybitnych artystów. Or­
ganizatorzy i personel instruktor• 
ski winien być odpowiednio dobie. 
rany i wynagradzany. Trzon arty­
styczny powinni stanowić ludzie 
zatrudnieni etatowo; a dopiero na 
tej r.asadzie rozwijać twórczość 
amatorską, Bronisław Baoińsl(if' 

,,1) Uruchomić stały teatr drama­
tye1ny. 2) Kluby powinny być nie 
zakładowe a terenowe - dać mo­
żliwość ,�szystkim brania udziału 

korzyst�nia z klubów. 
mgr inż. R. Doma,isKi" 

,.Zorganizować Il Piwnice ml�• 
dzieżową, 2) Odczyty i pcelekcje. 
3) Spotkania z literatami, aktora• 
mi itp. 4) Dyskusje na terrat ksią. 
żek, filmów, teatru, wystaw itp. 

A,nontm" 
,,Kierownicy i instruktorzy istnie­

jących już klubów. świetlic, czy 
domów kultury winni ze sobą 
współpracować. Anonim0 

.,Więcej zająć się iyciem kultu- • 
ralnym młodzieży_ 

Katarzyna Kim" 
I oto Już na pólmet)<u możemy 

stwierdzić, że „Ankieta Kultura!• 
na" dostarczyła nam bogatego i nie. , 
zwykle cennego materiału. Szcze. 
gólnie cieszymy się z wypowiedz! 
p.93tulujących zmianę dotychc;p,so­
wego impasu kulturalnego, Ola\el(O 
też nte wątpimy, że zainteresują 
one działaczy kulturalnych. Wie­
rzymy także, , te staną się one 
bodźcem dla przyspieszenia podj�­
tych już kroków zmierza,iących w 
kierunku przebudowy modelu kul. 
turalnel'o Legnicy_ Dziękując wsżv­
stkim dotyrhrzasowym uc•estn•kom 
naszych ,.Ankiet'• - czekamy na 
dalsze wypowiedzi. 

REDAKĆJ,\ 
� � 

l(ronika 
kulturalna 

P01!RY POKAZ PIESNI I TA�CA 
W ubtcg!q ntedz!eie w Teatrze P•a­mati,cznym legniczanfe bgtQ.da.U wo„ iewódzkie eliminacje amatorskich Zespotów Tanecznych ł Zespołów Pieśnł ł Tańca. WSród Zespołów Pie­Int t Ta:-�ca bezkonkurencyjna okaza• I<> s/ę „E!an<>" - jele1ttogór�l<!ej C::el­whkoiy, kierowa.na przez Zbtgnteµ,a Czarnego, ,: nąjlepieJ tańczył zespól Zakla<lów W11tw6rcz11c1t Ap,:ratur11 Pe>ml,:rotDeJ �- Su>ld7t1Cy, IUmln!lC}e MkOńctyly łię _. ZQQcl-

-

f.ych faktach spokojnie, bęz polo­
w&nia pa sensacje, bez wykrzywia­
nia, zamazywania proporcji przed­
staWianego problemu gorzką, saty­
ryczną ironią. Przeciwnie: ,.Kira" 
chwyta za serce zaulanlem do 
człowieka, do warunków spolecznyph 
i obyczajowych, w jakich tyją i 
pracują bohaterowie Niekrasowa 
ujmuje rzetelnym, bez lakieru 
lukru, optymizmem. 

Przy tych wartośclach, Istotnych, 
ba! koniecznych dla autentycznej, 
ambitnej sztuki „Kira" nie jest p:,. 
zbawiona zalet przyjemnej, boga­
tej w odprężającą rozrywkę, lel,tu­ry, _Niel1rasow posiada wyjątkowy 
dar prostego, bezpośredniego opo­
wiadania o ludzkich sprawach, wy­
dobywając z powszedniej egzysten­
cji swoich bohaterów problemy i 
troski, ważne a bllskle codzienne­
mu doświadczeniu tak,że palskiego 
czytelnika. Szczególnie harwnie i 
plastycznie rysują się pod piórem 
radzi er.kiego pisarza serdeczne 
sprawy „Kiry" i jej •�kochanych u­
kładając się w fabułę dobrego, po­
czytriego romansu, jakiego od wie­
lu lat daremnie oczekujemy od pol­
skich pisarzy. Cóż, może po prze­
kładzie „Kiry" coś się u nas w tej 
materii odmieni. .. 

Zbigniew Pędziński 

Wiktor Niekrasow: Kira. Przekład 
Jerzego Jędrzejewicza, Warszawa 

,1961, PIW� 1 • - - ' 

nie zNuztq. z przewldywa.nJamt - ge• neratnym sukcesem zespołów Ztern.l Jeten,ogóri;kieJ. którę zagarnetv L.ącz ... nil! pięć nagr-ód na. dziewięć przyzno.­nych przez jury eliminacji w ogói•. Na etlmtnacJacii wurótniono jedynu zviosiony zespól z Legniqy - zespól tcmP.CZny Zakładów Energetycz11ych. Ntestetv, tnnych ze.n>otów Legntr.a nie pol<azala. 
w sumie był to dobry pokaz ptesn, I tańca, cito<! rótntaa między po•�­c,egótnymł zespołami byia 11!el<ledy zbyt ratqaa: 

ZZ.A ORGANIZACJA 
Zapowiedziane "" 11ledileię 15 bm. 

i��:�n�oL!ot�::�,:�l z PJe1!�o/�
w
c�� ry nie doszlo do skutku, choCłai: przedstawiciele teatru przyOyli w {compfecle. Auto, niniejsze; informa-

f/
i 1�l�����nl:ri':&��!���1efa��iur�ugri: 9,tno�ct legnickiej, mimo te a.pot.kar 11te wyznaczone zostało w luuvt(l,rnt .MDK, :,tedzibie Kl1ibu Inteligencji. Nawiasem mówiąc, o tej samej go­d�tnte: odbywał stq w mtqScta wtda-tg koLa.rskt i mecz pHki nożnej. Szkoda, te organizatorzy spotkania o t11m za.pomnteti. Mamy nadzieję, te na• stępne zostanie lepiej przygotowane. 

KINO ZERO-EKR.ANOWJ?; 

z dniem IG bm. ktno .,Ognisko" Prnl<waitftkowane zostało na zero­ęk1•anowe. oznac,z:a to, że porlobn1s �ok w Warszawte, w,•octawiu t tn­nych czutych mta.stach. w Le:,ntcy wi1iwteiiane będq filmy premierowe, Pokaz filmów na maj zapuwlaet 1 stę bardto atrakcyjnie. Mlędzy innym( zobaczyniy dwa. ff.Lmy a.merykatiskfQ: .,czvste szaleństwo" i „Moby Oi::.J:", francuski ftlm ,.Herszt", t sze1'oko ... ekranowy film fra.ncu�ko•wto:�Jw-iu• 
?��l.ow���i�.��, •fur��sz�f!a s��{d;�; kapitana"). Kino „Ognłsko" ot. rz.vm.1: rciwntet nowoczeana wyposate11ia poczekalni i w1ctownt. (aw) 

NlE SZANCER, ALI:: I)l'!RWICH 
11W Spotkaniu z -piosąnką" weso-­

lymi rysu!\1';a,:nl bawi! pub:icineśc! 
poznański plastyk Henryk Derwlch, 
a nie Jan Marian Szancer, jak myl„ 
nie pointormowollśmir. ciyle!ników. 

,Redakcja .... 
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Zezem na bramkę 

,,Z lakq drużynq 
• 

nie polruliq ąruć" 
smut,-., miny mieli w nleddelę 

sympatycy obu naszych Hgowych 
drużyn. CWKS pozwolil zaapllko­
kować sobie w Wałbr.tychu I bra ... 
me!<, Dziewiarz przegrał na włi.1-
snym boJsku z. BICS-em 1 :3. J?k­
kolwiek 110 porażk� CWKS·U by­
USmy raczej przygotowani, przegra­
na Dziewiarza 7. dru7yną, � któ­
rą w:atnie CWKS przed tygodniem 
zremisował, była przykrą niespa­
dziank:J. 

Po meczu tu I ówdz1e !.l-ynellśmy 
,.nasJ z taką drutyną jak BT<S ni! 
r,otrahą grać". Stwierdzenie to ma­
J�ce niejako rozgrzeszyć zespól Dzie 
wiarza w oczach kibiców, :u1wiera 
trochę prawdy. 

Jedenastka BKS-u hołduje twardej 
t.iezpardonowej grte. Zawodnicy zde 
cydowanie wKraczają w akcje, rue 
p t·zeprowadzają zawiłych komblna­
rjl, a najp1 ostszymi - rzektb) m 
t,ran1czącymi z „prymitywe1n pił­
ł.arskim'' - środkami dążą c.Jo celu. 
Dysponują przy lym duzą szybko­
,e1, I kondycją. 

Dziewiarze z zespołem tym prze• 
g, ali  z,1slużenie. Bard z.o slaby dziel'l 
miał bramkarz Tomala. Dwa ł:,Ole 
wyratnle obc1ątają jego konto. Przy 
pierwszej pl!ce, łatwej zresztą do 
wypiąstkowania, lekko sobie po�­
skoczył, przy drugiej też dUwme 
się jakoS z„chował, jedynie przy 
trzeciej strzelonej z karnego był 
bezradny, 

w obronie bardzo niepewnie erat 
stoper Gnaś. Krzemiilski na t�J po• 

Rozpijał 

nieletnich 
Właściciel sklepu „Owocowo•Vf31 

rzywuego" przy ulicy Glogowskiej, 
n1eJak1 Hadrzynsk1 uważał, że pewn� 
przepisy prawne nie obowlązuJq gi:,. 

Mnjąc w S\'-'Ym sklepie wino iprz�­
dawal je bez ograniczenia i:tieletnim, 
Zdarzyło sit::, że grupa d:z.iesieclo- czy 
dwunastoletnich chłopców kupowała 
sobie butelkę lub dwie wina 1 po 
wypiciu wpadała w slan graniczący 
z potężnym „zalanlem·•. Pełni oou­
rzenia przechodnie często zwrac:111 
�wagę n::i. chwiejnie Idą.ce dzlet'l, na 
wywoływani! p1„ZP7 ma1dów bójki. 

Kres tym praktykom położyła do-­
piero Interwencja organów MO. któ­
re sp?rządZ11y dwa wnioski - Jed,..,n 
do Wydzjału Handlu Prezydium MRN 
z żądaniem natychmiastowego zam• 
knlęcia sklepu, dl'Ugi do Sądu Po­
wiatowego w J...e�nicy domagający 
6ię ukarania winnego. 

(g.) 

--- - ­
Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO świadectwo szkolne wy• 
dane przez Zc\sadniczą Szkol� Odz.ie• 
±ową Centralnego Związku Spółdziel­
czości Pracy, lm. Marii Konopn1cki,�j 
w Legnicy - na nazwisko Rabenda 
JanJna. D-155 

ZGUBIONO legitymację szkolną wy­
doną przez Zasad1i!czą Szkołę Han­
dlową w Legnicy - na na.lwisko Ja• 
b:ollska Teresa. D-1S8 

SPRZEDAM w Po<znanlu-Antoninku 
parce!ę 1.000 mt. Zabudowanie nada• 
h,ce się na miesikanie i warsztat. 
,.-oda, kanalh:acja. Cena 200,000 zł, 
Zurawski, Poz:nań-Antoniuek, W.ar• 
szawska 361, tel. 106-39. D-157 

ZGUBIONO legllymaeję S?kolną Nr 
1093 61 wydaną przez li Liceum Ogól­
r.okształcące w Lee;nlcy - na nazwi• 
sk:> Pot)CZ Jadwiga. D-158 

r.ycJI po przerwie spraWO\'\·ał si� 
o wiele Jep1eJ, ale atak po Jeb? 
odejc,ciu stt aclł duzo na bo;owo:.c1. 
.iednym z poważnyc.·h bh::dów ta!::­
tvcznych było lansowanie gry środ­
k.iem boiska, nie rozciąganie jej na 
sk.1 zydła. Ten sy!tem prz.y n1eute­
cydoV:-1aniu strzeleck_im naszrch na­
pastników i świetneJ postawtP obro­
ny CWKS, z; góry ,-:;kaz.ar.y był na 
niepowodzenie. 

Obraz SO-minutowej walki na bO· 
isku wypacz.ony został trochę, S?O• 
sobem prowadzenia zawortów prz1.:z 
sęd1lego, który n1epotrzeb•�le do­
puścił do ostrej gry. R�wniez nad 
1'.llkoma orzecz.enlamt głownt-go or­
hitrs spotkania można wiele dy�ku· 
tować. W wyniku brutalnej chwi 
h.mi gry groźn<1 kon:.uzJę cxłnte. U 
Adamski i GnaS (jeO.en z najlep­
szycli piłk:uzy). 

Sp:awa udpowlednlceo prowa�lze­
nicl. zawodów jest niezwy1-:.Je wazna, 
� przy tym bardzo złożona: CZfłsto 
sympatykom ktc:>rejś 'l. d 1·uz)'.,n wr• 
aaJe się, iż sędzia pozw�!a)ąc r �  
brutalną gre: robi t o  z jak_1m� ukry­
tym zamiarem krzvwdzenta 1ch ze· 
siiotu, dopat1 ują ·si� lendencyjneJ 
zlośliwotcl. 

Nie piszemy tego po to, by pod· 
rywać autorytet sę.dziom piłkarskim. 
Ale nie przymrużaJrny oczu na pew­
ne sprawy. Bo c2.y cznsem sami 

-- -
Poszerzony obszar 

w 

turystyczny 

Czechosłowacii 
Jak wiadomo, od 1 czerwca. br, 

wchodzi w tycie poszcrzcna ��conwen­
cja turystyc1.na z Czechosłowacją. 
Obs1..ar. który zostante no.m udost(.p• 
niony bę�zte ct·.vukrotni.e większy od 
dotychczasowego. 

Nowa granica strefy konwencyjnej 
biegnie od przeJ��la granicznego w 
Jakus.zyCd-t•h ko1o Szldarskiej Porę-­
by, przez Harrachov, Novy svet. Dol-­
ni Rokyt":!ce, .?ctvla.k, H.rabncow do 
miasta vrchlab!, skąd dojazd szosą 
do Splndlerowego Młyna. 

Od Vrchlabi granic& biegnie na 
wschód, szosq priez CIStE:, 1.Ropolct, 
Mlade BJKY, Svobod� 1 skrę,;a na. 
pótnot: prz.ez. Horni Maesov. Doln1 
Mała Upa, Pomeznl Boudy cto n1J­
wego przejśc�a na przel<:Cl'Y O�rnJ 
w poblUu Kowar. 

Zalnteresowanvm rodzimy kuptć 
mapę turystyczm\ c,p.n,cowan� przez. 
mgr Tadcasza s:ecia pt. .,Karkono­
sze". KosztuJe ona 10 zł 1 Jest do na• 
byci,:1 w kbl�garnbch „Domu Ks1ą­
zk.i'0 Na maple z.aznac.Gone s� wszyst­
kie schrontska. holele:. ciekawsze z.a­
byt..itl. arch.1lektury i przyrody. przy­
stanki kolejowe i aut.obusowe oraz 
drogi i sz.laki turystyczne. 

w zasadach korzyst.l.nta z przepus­
te� nie z.as.iły żad:,e z.rni.any. W dal­
szym ci1:c.;u \-YydaJą Je Biura JJowo­
dów OSObt&tych przy Komendach Mi· 
licj1 Obywatelskiej , P·�-zepustka ważna 
jest tr-zy mtec:tące i upo•,1,;ażnia do 
jednorazowegO przebywania w cz....­
choslowa..:jl pr-z.ez. okres C dnL Prze­
pustki wydawane są knżdemu o'by­
watelowt dwa. razy w roku. 

Bony noclegowe rlldilmy znma-
Wiać - orzyw1-ście n� dwa tygodnie 
przed planowanym wyjazd.em - w 
Mlędzyoddz.tałowym Biurze Usług 
Turystycz.nycil PTTK „Sudety•· w 
JeknleJ Górze, ul. I Maia u. 

(leD>ll) 

- -

sędziowie brakiem obiektywizmu, l_ub 
umiejf:tnosel oceny goriłc-ych spJęć 
w ferworz.e walki na bełsku, nie. 
prowokują kibiców? 

Porażka z. BKS-em stanowi jesz-­
cze jeden syit:nal, te z zespołem 
j�st nie najlepiej. Przect�t11a dru� 
Ż}'na Ul-ligowa powinna uml�ć grac 
z ka1dym przeciwnikiem swoiej kla­
sy. Nie mozna porażki uspi awl'=d· 
liwiać słowami „z taką ,irutyną 
nie potrarlą gcaC". Przy dalszym 
podo\Jny� stawianiu sprawy szybko 
bowiem mote d • Jść do sytuiłcji, w 
której tri:eba b�dz.ie stwierdzić ,,z 

zactną drużyn:, nie potratlą gr::ic". 
A to b:,lob) już bard.GO smutne. 

B. F, 

Nowinki 
szachowe 

w spotkaniu tow:.rzyski.m drużyna 
SE..k"!ji Szachowej MDK pokon.ała 
zespól Dvmu O li cera Armii R.tdZi.:?C-­

k:ej 7:8. Spotkanie rozegrane zo­
stało na 15 sz.:-t�nownicach. z cie�.a:w­
szych partH \i.:ymienić warto 1.wy­
cięs�wo M1'1�.s!erskiPgo nad Gusje­
wem, Wełny nad Osipienką oraz re-­
mi'> Fludera z Terentiewun. 

* 
Zorgan1zowany pnez TSK7 lndY• 

w1dualny turhlej szachowy po dwu­
tygodniowych rozg,·yw:Cac-h 7..akoilczyt 
się z.wyciP-Stwem Ar1Ura S1Jrla, któr.5· 
na 10 p1Jrtil 7dobył 9 pun�tów - 2 
partie Z!'�miSO'.\"ał. Dr-ugie I trzecie 
miejsce podzlell1i Szv·ajber I Za.?.k 
zdobywajnc po fi,5 punkta. 

Na.Jwięk�zą niesoodzlPt1lcą turnteiu. 
było zdobyo.le p;:zez 12-letnicgo A. 
Nanesa. 11cz.nto. Lireum O,itólnckszta!• 
cącc�o nr 3, C"Zwart.�go in1eJsca a 
dorobkiem 6 pun�tów .. 

• • • • • • • 

Ponad 100 

kolarzy 

startowało 
w Legnicy 

• 

Na otwarcie sezonu kolarskie• 
go przybyło do Legnicy ponad 
100 kolarzy posiadaczy I, II, !li 
i IV l icencji oraz karty W. Na 
dwóch trasach 30 i 50 km za­
wodnicy walczyli o palmę pierw­
szeństwa. 

Na mecie zawodów na Placu 
Slowia1\skim jako pierwsi za­
meldowali się zawodnicy IV li­
cencji i klasy W. Pierwsze trzt 
miejsca w tej grupie zajęli Ro• 
man Kargul LZS Strzelin, Ta­
deusz Kubica LZS Strzelin i Le­
sław Różański LZS Widawa. Naj 
lepszy z legniczan Kazimierz Ko­
ziara był na mecie szósty. 
• W drugiej grupie zawodników 
licencji pierwszej, drugiej I trze­
ciej jako pierwszy zameldował 
sie na mecie Ryszard Haluch 
z Bolesławca, drugim byt Wie­
staw Jarzębski z Zielonej Gór:v, 
trzecie miejsce zajął Józef Tryb• 
ka z Lubania. 

w. w. 

- -ZA DLUGl mojej tony Anny Jaku• 
, binlec -z d. Stankiewicz - nie odpo­

wiadam. Józef Jakubiniec. D-1fi9 

ZA DŁUGI mego męta Zbigniewa 
Heller - nie o�powfadam. zorla Bel• 
Jer, zam, Lubin, ul. Spacerowa 10, 
m. 3. 0-160 łodz1eżowe K ł 
ZG UBlONO legitymację szkolną Nr 
113 wydam, przez Technikum Ekono­
miczne w Legnicy - na nazwisko 
G �slorklewicz Barbara, D-148 

ZGUBIONO świadectwo szkoJne 
z ukończenia 7 klas Szkoły Podstawo­
wej w t.och.i wydane na natwlslro 
\Vro1lski Edward. D-149 

PROSZĘ JanlnfJ C-iepełło o nie rot• 
głanante o runie nieprawdziwych 
\\ladomo!cl. Albert Czepelło. lrl:iO 

SPRZEDAM „Pannonię". Legnica. 
Engelsa 6, D-151 

ZGUBIONO przepustkę do Huty Ml,­
dzl w Legnicy wydaną na nazwisko 
Czyżowicz Marian. 0-152 

ZGUBJONO le�ltymację szkolną wy• 
daną przez Technikum l Zasadniczą 
S1.kohe: Przemysłu Spożywczego w Le-­
gnlcy - na nazwisko Hajtko Marla. ' 0-153 

ZGUBIONO legitymację szkolną wy• 
daną przez I Liceum Ogólnokształ­
cące w Legnicy - na na_�_wl1ko Pi­
wońska Anna. 0-lSł 

r y 
Katcie próba rozwlnlęcta dzlalalno­

Scl ,portowej w S:rodowtsku młodzie­
ży niezorganizowanej - pracującej t 
pozaszkolnej :zasługuje na ;ak naj­
wtęksie poparcte. Nie ;est to wcale 
proste. Szkoła, w której wychowante 
flzyczne teoretycznie po-winno być 
środki.em wuchowawczym, a to ,prak-­
tyce często je�t tutko przedmfotem 
nauczania, nłe zawsze spełnia swą 
rotę rozwijania w.śród młodztetv na­
wyków kultury flzycznej, z;ara.tanta 
;e; bakcylem ,,sportu". 

w konselcwencjł mlodzłet, u któ­
rej w wtekU szkolnym nawyków ta­
klch nte wvrobtono, jest nłezw11kLe 
trudnym elementem dla dzia.lalnośct 
sportowej. W tym wypadku trtet,a 
bardzo starannie dobierać atrakcyjne 
svstemu rozrywek. które mogłyby 
zachęcić młodych tuctzł do sportu l 
rozbudztć w ntch te zamilowanta. 

oiatego zorganfaowanta Mlodzteto„ 
wego Kola Towarzustu.,a Krzewienia 
Kultury Fizycznej przy Komttecto 
Powtatowym ZMS powttaC nalet11 ja­
ko bardzo rouqdny i potyteczny 
krok. Na pierwszym zebraniu człon• 
k610-organtzator6w Kola 12 kwietnia 

p 
196! ,. z udziałem przedstnwlcłe!I Za­
rządu Wo}ewódzlcłego TKI<F - Zbig­
niewa Zwłllriyńskłego t Lesława: 
PrzyAlewtcza, przedstawłctcla KW 
ZMS Jerzego Grubmana oraz prze­
wodniczącego r<KFiT Prezydlu.m PRN 
w Legntcy Maria na Polnego - wu• 
brano pi.ęcfom1obowy zar.zqd. uchwa· 
tono statut oraz powołano czteru 
sekcje: turystyczną, pl11wackq, ptlld 
siatkowej l szachów. 

W .skład wubranego za1'zqdu w�szlt: 
M. Kurka, W. Jurczak, 1. Legutko, 
R. Hamer t B, Jurczak. * 

W zwlqzlcu z tym ogla.,zam11 maf11 
konkurs na najtrafntejszq nazwę ko. 
la. Uczestników konkursu pro&tmu o 
pr211s11lanle swoich propozycji na 
adres naszej redakcji z doptsktem na 
kopel'cle ,,Dzfat Sportowy". 

Plerwszq nagrodę stanowi bezplałnu 
udział w atrakcyjnej w1,1cteczce. * 

O terminie nattępneoo iebranta o-
gólnego, na którym omótdone z:o.,ta­
nq dalsze sprawy organtzacujnt', pc,­
łn/ormuje-m11 w jednum , kolejnych 
numerów na,,zego pisma. b. 

Zarząd PSS 
w Legnicy 

ZAWIADAMIA PT PUBLICZNOSC, ŻE DNIA 1 MAJA 1 962 r 

W GODZINACH POPOŁUDNIOWYCH URZĄDZA 

Pokaz odzieży 
w parku miejskim w pawilonie naprzeciw Teatru Letniego 

p o d  h a s ł o m: 

,,Jak ubieramy się w maju" 
• 

R6wnocześnie b�dzie prowadzona sprzedaż prezentowa­
nej edzieży w łym samym dniu i w dniach następnych -
do 6 maja włącznie, 

Dodatkowo zostanie podany czas rozpoczęcia pokazu. 
R-54 

LEGNICKA WYTWÓRNIA PROD�KTOW ZIELARSKICH 
„Herbapol" w Legnicy, ul. Hetmańska 1 

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY 

n a  w y k o n a n i e : 
1. jezdni dla wózków z trellnkl na terenie zakładu, 
l. elewacji budynku adminlslracyjnego. 

Dokumenłacja projekłowo-koszłorysowa do wglądu w dziale 
głównego mechanika. 

0o przetargu zapraszamy przedsiębiorsłwa państwowe, spól­
dzie.' cze i prywatne . 

Bliższych informacji udziela dział głównego mechanika, tele­
fon 33-53. 

Oferty sklad11ć do dnia 30 kwietnia 1 962 r. 
Komisyjne otwarcie ofert nasłąpi 5 mlljll 1962 r. Wytwórnia za-

slrzega sobie wybór oferentów. R-57 

D Y R E K C J A  
LEGNICKICH ZAKŁADOW Gł.STRONOMICZHYCH 

w LEGNICY 

i I w I I d I m I 1, te dnia ll kwietnia 1962 r. [niedziela) 
uynne będą następutąc� zakłady LZG: 

1 .  Bar „CENTRALNY" - u.', Srodkowa 5 1 ,  
2 ,  Bar „KOSMOS" - ul. Rosenbergów 52, 
3. Resł11ur11cja „RARYTAS" - ul. Złotoryjska 53 
4. Kawiarnia „W-Z" - ul. Wrocl11wsk11 7 
5. Ber kawowy „MARAGO" - ul. Rosenbergów 48. 

Dnia 13 kwietnia br. li, w poniedziałek wszyslkle zakłady 
będ• czynne normalnle. 

• 
lównoczełnle DYREKCJA L Z G składa tą drogę wszysl• 

kl111 BYWALCOM naszych Zakładów tyczenia 

WESOŁYCH SWIĄT 
R-52 

KIEROWNICTWO KIMA „OGNISKO" w LEGNICY 

ZAWIADAMIA wszystkich miłośników kinematografii 

ZE ;,OGNISKO" OT!IZYMALO KATEGORIĘ O.EKRANOWĄ 
ZMIANA KATEGORn WESZt.A W ZYCIE Z DNIEM 16 KWIETNIA br 

.Jednocześnie informujemy, te O-ekranowe ldno ;,Ognisko'! zyskało 
•prawnlenla do wyświetlani.a tllmów premlerowycb. 

W awl•�ku z tym w natbllhzym czasie bywalcy „Ogni­
ska" będę mogił obelrzet najbardxlel atrakcylne filmy pre­
mierowe, • mianowicie: 

,. ... A LASY WIECZNIE SPIEWAJĄ" - prod. auslr, (kolor.) 
„CZYSTE SZALEŃSTWO" - prod. USA 

„HERSZT" - prod. fr11ncuska 

„MOBY DICK" - prod. USA 

,,BURZA NAD STEPEM" - prod. francusko-włosko-jugosł, 

Przy okazji zawiadamiamy, że O-ekranowe kino „Ogni­
sko" niebawem będzie wyposażone w estełyczne i nowo­
czesne urządzenia w poczekalniach i na widowni. 

ZAPRASZAMY WSZYSTKICH DO O-EKRANOWEGO KINA 

„O G N I S K O" w LEGNICY 
R-51 

l 

Dziś, 

jutro, 
pojutrze ... 

Kina 
PROG!IAM BIEZĄCY 

OGNISKO - 16-23. IV, - ,.tlwaJ 
panowie N" - prod. polskiej - Od 
lai�;2.'

8
iJ.

z. _15
��a����a�y 

20
��del" 

- pl Jer. us,1• - Od LU 9 ·(par.trama) 
(godz. l0,00 I 12,00), 

KOLEJARZ - 111-22. IV. - .,Puc­
cini" - prod, włoskiej ...:. od lat Il 
(.kolor.)-

BALTYK - 16-22. IV . .,Klucz" -
prOd. angielskiej - od lat 16 (pano, 
rama). 

PIAST - 20-24. IV. - ,.U,10 do 
Yumy" - prod. USA - od lat U. 

JUTRZENKA - 22-24. IV. - ,.Rok 
pierwszy" - prOd, pol,ikleJ - Od 
lat 14. 

DKF . - .,Am&ryllanln w Parytu•• 
- pr°';l, ).]Sł>,, 

PROGRAM NAS'rl;PNY. 
OGNISKO -;-- 24-�9. lV, - uA lasy 

wle.czn{e śpiewają'' - prod. austr, 
- od lat 12. 

KOLEJARZ - 23-29. IV. - ,,Man .. 
kin Pis" - prod. bolenderskle1 � 
Od lat 12. 

BALTYK - 23-29. IV. - ,.Na� 
mniejszy buntownik" - prod, USĄ 
-

pfisf'
t ..!2

·25-29, rv. - ,.Szuk•lll 
ojca" - prod. radz. - od I.at IL 

JUTRZENKA - 27-29. IV, - ,.Zol. 
nierskte serce" - prod. radz, ◄ 
Od lat 12. 

ZŁOTORYJA 
KINO PDK - 20-24. IV, ;;; ,.tlj< 

l!tans" - prod. USA - Od lat 11. 
25-29. IV . ...:... ,;Uneczona'' ... pr04. 

USĄ - od lat 18, , 
DKF - 20. IV. - .,wrota nocy" ◄ 

prod. tran'C. (godz. ".18). 
27. IV. � ,,opowidcl l1Pfmal1ł." � 

prod, angielskiej, . 

Mlt.KOWICE 
POKÓJ - 19-22. IV • ....; ,.Szalonl 

noc" - prod. meksyk. - od lat 114 
23-26. IV. - ,,Roczniak - prod, 

USA - od lat 9, 
27-29. rv. - .,Don Juan° prod. w.-. 

gierskiej - ad lat 16. 

zawiadamiamy naszycli ezytelnl• 
ków, że z drilcm l maja po przej!clu 
kiria „ognisko'' na zero-ekran wy• 
świetlane- będą m. In. takle filmy, 
jak,: ,.Czyste szaleństwo" - prod. 
USA, ,.Herszt" - prod. trancuskleJ, 
"Moby Dick" - prod. USA, .,Burza 
nad stepem" - prod. tranc.-wlosko­
jugoslowlańsklej, 

Miejski Dom Kultury, Lesnica ul, 
M'Jckiewicza 3. 

KAWJARNIA 
27. IV, - godz. 20-ta Sejmik człon• 

ków Klubu IntelieencJL 

IMPREZY 
27. IV. - godz. 18-ta - Teatr Po­

ezji pt. 11Auschwitz". 

WYSTAWY 
Wystawa plastyków amatorów ... 

sala wystawowa MDK. 

WYCIECZKI 

28. IV. '- eodz. 17-ta - Wycieczka 
pod hasłem „Poznajmy awoje mla• 
sto" - zwiedzanie. Browaru - zblór-

::kr�a��
K

Mo�
gł

r::��:a, p�z.lJ�{��� 
klewlcza 3, tel. 23 ... 44 codziennie od 
8-mej do 15-teJ, oraz w dniu wy• 
cieczki do godz. 17-tej, * 

Orkiestra Symtoniczna Legnłckteco 
Towarzystwa Krzewienia Muzyki 
pod dyr. Ryszarda Wrzaskaly urga• 
nlzuje w sali widowiskowej MDK: 
poranki dla młodzieży sz:kolneJ w 
każdą nledl.ielę o gO<IZ. 11, 

DOM KULTURY „KOLEJA!IZA" � 

Legnica ul. Łąkowa Z, 
Uwaea rodzice 1 dzieci! 
Dom Kultury „Kolejarza" 01łasza· 

dla dz.ieci konkurs na najlepszy ry• 
sune.k o tematyce „Zabytki Le�I• 
cy". Zgłoszenia oraz wydawanie 
kart rysunkowych w biur:r.e l)KK YI. 
,i\O<IZ, od 11-17 ,00, 

Dyżury aptek 
SO, IV, - ul. Matejki - tel 39•71 
łl. IV: - ul, Galińskiego - tel, ,6-lł 
22. IV. - ul. Jaworzyńska - tel. 2HI 
23, IV. - ul. M. NowotkJ - tel, 33.;t 
2!, IV, - ul. Powstańców - tel. zs-tl 
25. IV. - ul. Matejki - tel. 39-71 
26, IV. - ul. Gallńsklego - tel, 1i•ll 

Muzeum 

w Legnickim Polu 
PoczynaJ11c od 1 kwlelnla Muzeura 

w Legnicklm Polu zwiedzać można 
"' dni powsze<lnle od godz. 10 do u: 
w nledz.ielę 1 święta cd gOdz. 10 do 
18. w poniedziałki Muzeum nie czyn• 
ne. W wyjątkowych wypadkach zwra◄ 
cać sł.:: można o udost�pn1en1e zwte­
dr..ania do p. Trzepaczowej. 

Od I maja r.b. w niedziele 1 świę­
ta dyżucować b,:dą pr<>legencl, któ­
rych obowiąz.ktem będzie oprowadia◄ 
nie wyciec1.ek po Muzeum 1 za.byt• 
kach Legnickiego Pola. 

Poląmenta autobusowe z Lei(nick1m 
Polem są bard1..o dogodne. Przejazd 
z Legnlcy trwa 21 minul:y o◄ km), 
Odjazd autobu.s�w z dworca PKS w 
Legnlcy o godz. 5.30. 5.40, �.40, !.00, 
12.00, 13.40. 14.10, h.05, 17.40, !9.t01 
21.10 (podkreślono - dojazd tyr.<o do 
aut.ostrady). C'Uls odjazdu z. t.,�gniC" 
kiego Pola obU1�1.yć można dodaj�c 
30 mtnut do pod:mego czasu odj,:1.zdu 
autobusów z Legn1�y. 

Koszt przejnZdu autobusem w jed· 
ną strone 4 zł 80 gr. Wyclec:zki w 
grupach ponad I O osób korzysta� mo• 
gą z 20 proc. znlżld po uprzednim 
zgtosz.enhJ w Dyrekcji Pt<S w LeJ?nl· 
cy, ul. K. Swierczewsk.lego 27. 

dJ 

WL 
' ', ,,WtAI>OMOSCl LJ!:GNICKIE!! - redaguJe lroleg\um w składzie Bogusław Dębald,, Adela Kord:,• !redaktor naczelny), Anna Ma łuszczak, !I. Nader, lit. l're nusz, Ignacy Pressler, Wacl4W Topol!ńskl, Ą)ojzy Wacławek (Sekretarz redakcji) I Walerian V.uuk. REDAKCJA: Legnie., Ry„ek 50•52. WYDAWCA: Prezy dium MRN - MDK Sekcja Prasowa Wiadomości I.�� kie", Legnica, Rynek 50-52. TEt. EFONY: redaktor naczelny - ae kretańal łl•ł&, Kkretan: redakcji - U·ł7. redaktorzy działów - ll·ł8; dział reklam ł • ogłoszeń oru" lącznoSd s c,r:yt� nlkam1 - IH9. Zgłoszenia na reklamy ł ogłoszenia ramko we oraz drobne przy1mu1e dział reklam t ogłoszeń oraz łączno !Id z czytelnikami - le! 41·49. Wpłaty: NBP Oddział i.egnlca • konto 11r 1620-9&-la. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowtada. Nie zamówionych rękoplaOw nie zwraca się. Zamćw1enla na prenumerate przyjmowene sa przez Oddziały PUPIK Ruch" 

' ' 
, urzędy p�ztowe, Ustono>tY, sekretartal wydawnictwa. Ce na pr.,,umeraty1 mles'.�C2 11ej t.15: kwa�alMI ts.oo: oólrocmel 26.00 l roczneJ 52_00 :r.1. Nal<lad: 10.00'0 e,.;. 

RSW ,,Prasa", Wr. zam. 13161 B-4)5 


	091
	092
	093
	094
	095
	096
	097
	098

